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Lwów — Niedziela dnia 15 Maja. 


Wychodzi w dni powszednie 
b godzinie 8 po południu z datą dnia 
następnego. 

Prenumerata z przesyłka pocztowa wynosi; 
w kraju i Austry! miesięcz. 2 k. 20 h 
w Niemczech = w AED „ag 
w innych Państwach . 4,—, 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 ,, 
Opłatę należy uiścić rówuocześnie z żąda: 

niem zmiany udlresu ` 
Prenumerata we Lwowie miesięcznie 2 k, 
Numer kosztoje we Lwowie . 8 h. 
na prowincyt glka IŻ 


Numera 2 poprzednich tm po 20 h. 


Wszelkie DONIESIENIA PRYWATNE 
o zaręczynach, ślubach, weselach, nabozeń- 
stwach zżałobnyci, pogrzebach, opisy uczt 
i zabaw prywatnych, reklumy dla balów, 
odczytów i koncertów, spisy składek, do- 
niesienia e agubach, znalozionych przeł- 
miotach i t. d. po i k od wiersza. 
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polityczny, społeczny i literacki. 


OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATE MIEJSCOWA 
przyjmuje wyłącznie . 
Ajencya dzienników Sokołowskiego we Lwowie 
pasaż Hansmana 1. 9. 
Ceny ogłoszeń: 


Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miej sce 20 h. 
W drobnych ogłoszeniach: 
dłustym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym garmondem ,, A. Gab: 
koresp prywatne A A 8h 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je- 
go miejsce . a" > 60 
Reklamy po kronice wiersz petit l k 
Ogłoszenia na czele numeru 
na pierwszej stronicy wiersz pet 
towy . . ; a . 60 h. 
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Jubileusz kolei na Semmering, 
Pierwszą na świecie koleją, wspinającą się 
na ogromne wyżyny, jest kolej na Semmering; 
przed jej zbudowaniem powszechnie uważano 
w świecie technicznym, że na takie wyniosłości 
nie może kolej się wznosić, nie można dawać 
jej takich ostrych łuków, ani takich wielkich 
spadków, ani budować pochyłych i zakrzy- 
wionych tuneli. Projekt genialnego inżyniera 
Karola Ghega, powitano powszechnym śmie- 
chem, uznano za pomysł szaleńca, albo co 
najmniej maniaka. Miał;jednak Ghega zwolenni- 
ków, którzy agitowali za nim namiętnie. Roz- 
winął się więc spór tak rozgłośny, że brali 
w nim udział inżynierowie francuscy i angiel- 
scy. Przeciwnicy Ghegi dowodzili, że nietylko 
względy techniczne, ale także geologiczne i 
klimatyczne przemawiają przeciw budowie ko- 
lei; mówili oni, że sklepienia tuneli będą pę- 
kały od mrozów w rozrzedzonem górskiem po- 
wietrzu ; że szyny będą tak ślizkie, iż żaden 
pociąg na nich się nie utrzyma, każdy się po- 
toczy w dół z zawrotną chyżością, wyskoczy z 
szyn i runie w przepaść. Usprawiedliwia ich 
bo, że wówczas nie znano tak silnych hamul- 
ców, jakie są teraz, zawsze jednak w dowodze- 
niach ich było dużo przesady, która wytwo- 
rzyła się w skutek namiętnego sporu. Każda 
strona chciała koniecznie postawić na swojem, 
przyczem w zapale naciągano argumenta. 
W aktach pozostały ślady usiłowań, aby Ghe- 
gu oddany był pod obserwacyę psychiatrów. 
Ale nawet ci, których on potrafil przekonać 
siłą swej logiki, przerażeni byli kosztami za- 
projektowanej przez niego roboty. Ostatecznie 
zawyrokowano, że nawet kozy nie potrafią 
przejść drogę. wytkniętą przez niego, jakże 
więc człowiek z instrumentami inżynierskimi 
może tam pracować, a zatem żadnych ścisłych 
obliczeń być nie może. Rzecz wrzucono do 
kosza. Lecz na szczęście Ghegi wybuchła re- 
wolucya w roku 1848-mym, Młody Cesarz 
Franciszek Józef zainteresował się tą sprawą, 
której wielkość przemówiła do jego duszy. Po 
rewolucyi trzeba było dać zarobek zubożałej 
ludności, a ożywić przemysł. Dano więc Ghe- 
dze polecenie przystąpić do robót. Świat te- 
chniczny patrzał na nie, wzruszając ramiona- 
mi, z niedowierzaniem większem, niż później 
nu budowę kanału suezkiego. Sześć lat trwała 
budowa, przerywana czasami wybuchami silne- 
go zwątpienia, lecz Cesarz zawsze poaniersł 
(łhegę. Nareszcie kolej była gotowa, ale żaden 
inżynier rządowy nie mógł się zdecydować na 
jej skontrolowanie i uznanie za możliwą do 
użytku; żaden mechanik nie chciał przepro- 
wadzić pierwszego pociągu; publiczność ani 
słyszeć nie chciała o jeżdżeniu. Tu znowu 
Cesarz sam się zdecydował pierwszy odbyć tę 
drogę. Było to w kwietniu roku 1854-ego. 
Podróż doskonale się udała, lecz lęk jeszcze 
nie ustąpił, aż dopiero, gdy Cesarz po raz dru- 
gi ze swą młodą małżonką przejechał w maju 
tą koleją do Miirzzuschlagu 1 powrócił, publi- 
czność przestała się obawiać. Odtąd między 
inżynierami zapanował taki zapał, taka moda 
na powyginane w esy tunele, taka chęć poko- 
nywania jeszcze większych trudności, niż prze- 
łamane na drodze semmeryńskiej, że w owych 
czasach nabudowano dużo kolei z tunelami zu- 
pelnie zbytecznymi, z łukami i spadkami je- 
szcze śmielszymi, a było to już nawet ze szko- 
dą dla dogodności komunikacyi. Tak naśladow- 
cy ludzi genialnych zawsze twarzą coś prze: 
sadnego. U wjazdu do głównego tunelu na 
Semmeringu, wmurowano marmurową tablicę, 
na której łaciński napis głosi: „Franciszek 
Józef I-szy, Cesarz austryacki, postarał się 
dla dobra iudzi i dla handlu o dokonanie te- 
go łącznika między morzem Niemieckiem a 
Adryatykiem*. | 
Od pierwszej podróży pary cesarskiej 
rzez Semmering minęło teraz pół wieku. Wła- 
śnie jutro zacznie się jubileusz z razu jeno od- 
czytami. Wielkie uroczystości, które się odbędą 
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Zbogacenie się rodzin kupieckich wyra- 
białe obok dawnego feudalnego rycerstwa ro- 
dzaj plutokracyi, która oczywiście nienawidziła 
dawnej szlachty i wszelkimi sposobami, a nuj- 
częściej udzielaniem wielkich pożyczek ją nl- 
szozyła. Royce feudalne były jednak tak 
jeszcze silne, że kupiectwo równocześnie wcho- 
dziło pod wieloma względami w slady rycer- 
stwa i przyjmowało osobliwie zewnętrzne for- 
my feudalizmu. Dość powiedzieć, że gmina za- 
częła pasować własnych rycerzy i tworzyć wła- 
sną miejską szlachtę, tak, że z końcem XII-go 
wieku na czele sieneńskiego społeczeństwa Sto- 
ją obok dawnych Nobili, bogacze i magnaci — 
Ricci i Poteuti. Mugnaci zachowują niemało 
rycerskich wyobrażeń i zwyczajów dawnej 
szlachty, rozezytują się w romansach francu- 
skich o królu Artusie, z Francyl przywożą pie- 
śni trubadurów, urządzają rycerskie zabawy, 
przedstawiają na Piazza misteryum św. @rze- 
gorza uwalniającego dziewicę z paszczy smoka, 
a w publicznych sprawach niejednokrotnie za- 
patrują "ię na prawa feudalne. Gmina zdoby- 
wa sobie nowych wasali, traktuje z dawnymi, 
stosunki swe z sąsiadami urządza według feu- 
dalnych zwyczajów. Ze wszystkich miast to- 
skańskich Siena pozostała najdłużej teudalną, 
pomimo, że klasa przechowująca dawne trady- 
cye bardzo się zmieniała, nowe przybierając 
żywioły. Zawód kupiecki zresztą łączył się 
wówczas poniekąd z rycerskiem rzemiosłem ; 


Atanazego W. 
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z tego powodu, potrwają od 28 maja do 5-go 
czerwca. Będą więc wówczas różne festyny, 
zjazdy, odczyty, wycieczki na automobilach i 
welocypedach w piękne okolice Semmeriagu, 
illuminacya gór i t. d. Najważniejszymi punk- 
tami tych uroczystości, na które liczny zjazd 
z całej Europy już się zaczął, będzie 29 maja 
pochód historyczny, który wyruszy z Payer- 
bach-Rsichenau; wezmą w nim udział malarze, 
rzeźbiarze, cała wiedeńska i austryacka śmie- 
tanka, dwa chóry (kolejowy i Manner-Gesang- 
verein) i przedstawiciele związków techni- 
cznych, a gospodarzami będą: prezes komitetu 
jubileuszowego areyksiążę Rainer, wice-prezes 
minister Wittek, namiestnik Kielmansegg, szef 
sztabu głównego baron Beck, prezydent wie- 
deński dr. Lueger, prezes zarządu kolei połu- 
dniowej baron Chlumetzky i jej dyrektor na- 
czelny v. Eger. Następnie aż do 5 czerwca bę- 
dą wycieczki, wyścigi i zabawy stowarzyszeń 
turystów alpejskich, eyklistów i automobilistów. 
Dnia 28 maja zaczną się uroczystości odsłonię- 
ciem na stacyi Semmering pomnika Ghegi; po- 
czem będzie uroczyste nabożeństwo i powtórne 
poświęcenie drogi; a skończą się one 5 czerw- 
ca w Mitrzzuschlagu ludową zabawą i widowi- 
skiem scenicznem postępów techniki od czasów 
najdawniejszych do dzisiejszej chwili. 


Rezygnacya hr. Apponyiego. 

Piszą nam z Pesztu 12 maja: 

(o) Co przed trzema dniami pojawiło się w for- 
mie nieprawdopodobnej pogłoski, dziś jest nie- 
mal rzeczą pewną: „najpiękniejszy Węgier*, 
Demostenes madyarski, polityk bardzo niepe- 
wny, opozycyonista zacięty, wróg Tiszy zdecy- 
dowany, — hr. Wojciech Apponyi zwija swój 

|dom w stolicy, przenosi się do siebie na wies 

w Eberharcie pod Preszburgiem i będzie już od- 
tąd tylko wiejskim gospodarzem. Czy na długo ? 
Trudno powiedzieć. Humor hrabiegó jest tak 
zmienny jak pogoda marcowa. Ale na razie u- 
stępuje z pola przed Tiszą. Ostatnią jego pracą 
polityczną ma być udział w sesyi delegacyjnej, 
poczem uda się do swych wyborców w Jaszbe- 
renyi, aby się z nimi pożegnać. Na poprzedniej 
sesyi delegacyjnej starł się on publicznie z Ti- 
szą, który nazwał go politykiem chwiejnych 
zasud. Nikt się za nim nie ujął, nikt na Wę- 
grzech nie poczuł, że Tisza obraził w osobie 
Apponyiego majestat narodowy. Więc majestat 
cofa się do namiotu, jak homerowski Achilles. 
Kto sobie przypomni, jak Apponyi, jako mar- 
szałek sejmu, popierał obstrukcyę i jak był 
zgryziony w pamiętny dzień pogodzenia się 
większości z opozycyą, ten się nie zdziwi posta= 
nowieniem jego. Nie rozbił większości, zraził 
do siebie Koronę, przekonał się, że nietylko 
nie będzie ministrem, ale nawet na fotel mar- 
szałka nie w róci. woli więc być opozycyjną pal- 
mą na pustyni. Cóż on ma robić w świecie po- 
litycznym, kiedy nawet Rakoczyego anektował 
sobie Tisza! 

Razem z ustąpieniem Apponyiego rozbił 
się jego obóz — stronnictwo „narodowe“. Do- 
wiedziano się o tem przy takiej sposobności: 
Trzeba było po otwarciu sejmu wybrać różne 
komisye ; skład ich układano poufnie w klubie 
większości, a zatem przeznaczono pewną część 
miejsce w każdej komisyi wszystkim stronni- 
etwom opozycyjnym i ząproszono je, aby wska- 
zały swych kandydatów. Otóż na to wezwanie 
odpowiedziało stronnictwo narodowe, że się ono 
nie ukonstytuowało i zapewne nie ukonstytuuje, 
zatem nikogo nie wyznacza do komisyj. Potem 
już się dowiedziuno, że znaczna część zwolen- 
ników Apponytego zamierza wstąpić do klubu 
większości, niektórzy do partyi Kossutha, a re- 
szta postanowiła na razie utworzyć luźną gro- 
madę dzikich. Okazuje się z tego, że tylko oso- 
ba Apponyiego była łącznikiem między tymi 
posłami, a że wspólnych celów i zasad oni nie 
mieli. 

Czy to dobrze, że się rozbił obóz narodo- 
wy? — 0 tem nawet w stronnictwie większo- 


aby bronić ciągnących w dałekie kraje kara 


wan, trzeba było odwagi, zręczności w robie-j przód zwykli 


niu bronią i innych zalet wojskowych. Dlate- 
go kupcy sienieńscy nazywają się w ówcze- 
snych dokumentach publicznych kupeami-żoł- 
nierzami. 

Z końcem XIII-go wieku wskutek wielu 
bankructw mijają najświetniejsze czasy finan- 
sowej potęgi Sieny; jej rolę obejmuje Flo- 
rencya. 

Ster władzy w Sienie spoczywał w ręku 
ludu, który wybierał niejako swoich posłów do 
zm 2 trzystu najznakomitszych obywateli, 
itórzy razem tworzyli ciało parlamentarne, na- 
zwane „Consiglii generale della Campagna“, 
Obradowało ono na Piazza del Campo, a zwo- 
ływał je dzwonnik miejski, il campanaro, ude- 
rzeniami w dzwon ratuszowy. Porządek dzien- 
ny obrad przybijano na palazzo publico i o tych 
tylko sprawach wolno było obradować, które 
tam były ogłoszone. Dwóch notaryuszy spisy- 
wało protokoły obrad, a znaczna ich część do 
dziś dnia się przechowała w sieneńskich archi- 
wach. Podesta albo jego zastępca otwierał po- 
siedzenie w imię Boże, czytał porządek dzien- 
ny i powoływał do prowadzenia obrad prze- 
wodniczącego. Rozprawy bywały czasem bar 
dzo burzliwe 1 gorące, ale zwykle prowadzono 
je z wielkiem umiarkowaniem. Jeżeli się na 
wniosek zgadzano, to wołano „fiat“, jeżeli nie, 
to krzyczano, pukano i protestowano. 

Bardzo barwny opis takiego zgromadze- 
nia we Florencyi daje nam słynny magister 
Boncompagno z Bolonii. 

„Rzeczą mówców jest schlebiać zgroma- 


iwszelkie dekoracye sufitów (Sztu- 
katerye) w kolosalnym wyborze na 
składzie po cenach fabrycznych 


Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik Masłowski. 


ści sprzeczne są zdania. Bądź co bądź ta partya 
opozycyjna trzymała się form zupełnie towa- 
rzyskich i walk politycznych nie zmieniała 
w hałaśliwe kłótnie. Skoro w opozycyi, z po- 
wodu wątłego zdrowia i coraz częstszych cho- 
rób Kossutha, zacznie rej wodzić Ugron, nie 
wyjdzie to na dobrze węgierskiemu sejmowi. 
Lecz może się stać także eo innego: zamiast 
Apponyiego może stanąć Banffy, którego pro- 
gram polityczny, ekonomiczny i militarny jest 
tej samei barwy co program Apponyiego, tylko 
ow. - ay. Wybitni członkowie obozu 
narodowego | **vvev,ą, Że pięcioletnie wiesza- 
nie się Apponylege „rzy stronnietwie większo- 
ści więcej mu zaszkodziło, niż wszystkie jego 
zatargi z Tiszą. W ciągu tych lat pięciu zna- 
czna część jego obozu zaczęła się zwracać ku 
nieprzejednanemu Banffyemu — i ona to uczy- 
niła, że Apponyi, chociaż wódz stronnietwa, 
najmniej jednak wiedział, co w niem nurtuje, 
a nieraz wcale nie mógł liczyć na posłuch. Ci 
narodowcy zapewniają też, że nie przed Tiszą 
ustąpił Apponyl, ale przed coraz silniejszą opo- 
zycyą we własnym obozie. Jeżeli tak jest, to 
narodowcy znowu się skupią, kiedy stary Ban- 
ffy da im wodza, bo sam być nim nie może, 
gdyż należy do izby magnatów. A w takim ra- 
zie zacznie się między stronnictwami opozycyj- 
nemi walke o to, które z nich pójdzie jak naj- 
dalej w programie oddzielenia Węgier od Au- 
stryi i które na tem polu zechce sięgnąć po 
największą popularność. Ledwo się zacznie ta- 
ka rywalizacya, w sejmie wnet się pojawi no- 
wa, a jeszcze zaciętsza obstrukcya. Zdaniem tych, 
którzy to przewidują, nie mógł Apponyi do- 
tkliwiej się zemścić na Tiszy, jak właśnie przez 
ustąpienie z widowni. Ze swego Eberhartu, jak 
z loży, będzie patrzał na obstrukcyjne męki 
IRR większe od mąk przecierpianych przez 
Szella i Hedervaryego. 


List do Redakcyi. 


(W sprawie gospodarki gminnej w Haliczu.) 
Halicz 8 maja. 

Miasteczko nasze, od którego ponoś cały 
kraj nazwę nosi, sławne w historyi, ma i dziś 
sławę, ale niestety — sławę smutną. Liczy ono 
5000 mieszkańców, jest siedzibą sądu, urzędu 
podatkowego, poczty, dwóch adwokatów, dwóch 
lekarzy, stacyi kolejowej, dwóch sekcyi kon- 
serwacyi kolei i t. d., ma więc znaczny zastęp 
inteligenvyi, a mino = jest onu — skutkiem 
zbiegu okoliczności — jedynem miastem nie- 
tylko może w Galicyi, ale w całym cywilizo- 
wanym świecie, gdzie rada i zwierzchność 
gminna składa się przeważnie z analfabetów i 
w której nie ma ani jednego człowieka z tak 
zwanej inteligencyi. To też wygląd miasta od- 
powiada zupełnia jego reprezentacyi. Szkoły 
mieszczą się aż w kilku budynkach starych, 
zgrzybiałych, wilgotnych i bez przystępu po- 
wietrza; chodniki, przed kilku laty ułożone, 
zapadają się i tworzą w czasie deszczu i słoty 
bagna nie do przebycia; przeważna część la- 
tarni potłuczona, a pozostałe nigdy prawie się 
nie świecą, drzewka zasadzone wzdłuż ulic są 
połamane. Jednem słowem brud i nieład na 
każdym kroku. Miasto nasze ma nawet plan 
regulacyjny, sporządzony przed dwoma laty ko- 
sztem 1000 koron, ale w tym chyba celu, żeby 
dać zarobić inżynierowi, który ga sporządził, 
a nie, żeby się nim kierować, gdyż u nas bu- 
duje każdy jak chce, gdzie chce i jak mo- 
że. To też powstają domy z belek, paty- 
czków, błota i śmiecia, bez podwórzy. Nawet 
kamienice piętrowe z balkonami (jak np. dom 
kasy „Nadzieja“, której dyrektorem jest p. bur- 
mistrz), są w ten sam sposób budowane. 

W ten sam sposób, jak policya ogniowa 
i budownicza, przestrzegane są przepisy poli- 
cyjno-sanitarne. W rzeźni, w jatkach i w skle- 
pach brud i nieład mie do opisania. Mięso 
sprzedają niezdrowe, ale za to drogie. Nietylko 
w uliczkach i zakątkach, ale i w samym ryn- 
ku, obok magistratu, brud i niechlujstwo w naj- 


dzeniu, kłamać i łudzić — powiada on. — Naj- 
oni prosić, aby ich słuchano, a 
heroldzi w infułach, podobnych jakie mają sądowi 
woźni, wołali: „słuchajcie! słuchajcie!“ Nastę- 
pnie wymagał zwyczaj retoryczny, aby wzy- 
wać Boga najwyższego, Matkę Boską i świę- 
tych pstronów, aby zgromadzenie wypadło na 
chwałę i pożytek rycerstwa i ludu. Nim je- 
dnak mówca przystąpił do rzeczy, lubił wpla- 
taċ do swej mowy pochwały tej lub owej oso- 
bistości, albo całemu zgromadzeniu przyjemne 
powiedzieć słowa. Jeżeli mówey o to chodziło, 
aby do zemsty naród pobudzić, albo skłonić 
zgromadzenie do wypowiedzenia wojny, to ta- 
kie robił straszne miny, tak groził i przywoły- 
wał na pamięć świetne czyny i zwycięstwa 
przodków, że zazwyczaj osiągnął, co zamierzył, 
a przy końcu jego mowy niepokój przelatywał 
zgromadzenie, płaszcze podnoszono w powie- 
trze 1 krzyczano: „fiat! fiat !* 

„»Tych plebejskich ruchów — dodaje uczony 
magister — takich oratorskich manier nabywa 
się naturalnie tylko przez praktykę“. 

Pomimo łacińskiego fiat! przemawiano po 
włosku. Rozprawy parlamentu, zwłaszcza po 
szczęśliwie zakończonej wojnie, kiedy buta lud 
rozpierała, cechowała nieraz cała dzikość ów- 
czesnych zwyczajów. Na Consiglio della Cam- 
pagna dnia 30 sierpnia 1255 rozprawiano nad 
losami zamku Torniella in Val di Merse, który 
należał do pośledniejszej rodziny baronów tego 
nazwiska. Poddali się oni byli w r. 1245 gmi- 
nie sieneńskiej, ale wkrótce bunt podnieśli i 
ponownie zostali zwyciężeni. Wydział, który 
miał sprawę rozpatrzeć, stawiał wniosek, aby 
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Zachód „ = 
wyższym stopniu, to też tyfus plamisty i inne 
choroby zakaźne są stałymi gośćmi w Haliczu. 
Miasto nasze, zamiast podnosić się i iść z prą- 
dem czasu, cofa się do czasów starożytnych, do 
czasów nahajki. Od szeregu lat walczy cale 
społeczeństwo cywilizowane o zniesienie lub 
przynajmniej o zredukowanie istniejących ro- 
gatek, które wszelki ruch i komunikacyę ta- 
mują, u nas zaś inaczej. Zarząd miasta, idąc na 
rękę interesom jednostek, naturalnie do grona ra- 
dy należących, zezwolił i przyczynił się do 
utworzenia nowej rogatki i to na gruncie, któ- 
rym nie ma prawa dysponować. 

Rok rocznie z nastaniem wiosny pojawiają- 
ce się w miasteczkach naszych pożary utrzy- 
mują nas wobec ostatniej katastrofy ogniowej 
w Buczaczu w ciągłym niepokoju, zwłaszcza 
wobec panujących tu wiatrów. Straży ognio- 
wej stałej gmina nasza nie posiada, mimo, że 
należy do gmin bogatszych w Galicyi (docho- 
dy z majątku gminnego wynoszą około 60.000 
koron rocznie). Mamy wprawdzie straż ognio- 
wą ochotniczą , ale straż ta nie może się nale- 
życie rozwinąć dla braku funduszów. Licha 
bardzo subwencya gminy w kwocie 100 koron 
rocznie, nie prawie nie znaczy. Kilkakrotne 
kołetanie do reprezentacyi gminnej o pomie- 
szczenie straży ochotniczej w budynkach wła- 
snych gminy, Oraz prośby o podwyższenie sub- 
wencyi, nie znalazły posłuchu, gdyż miasto po- 
trzebuje pieniędzy na cele ważniejsze, jak na 
remuneracye, dyety dla radnych it. p. Wszyst 
kie fundusze gminne są mocno nadszarpane, a 
nawet i fundusz depozytowy, w którym kilka- 
naście tysięcy koron brakuje. 

Mimo, że szkontra przeprowadzane tak z ra- 
mienia wydziału powiatowego jak i Wydziału 
krajowego, wykazały znaczne usterki i niepra- 
widłowości. rada gminna ta sama dotychczas 
urzęduje, chociaż okres jej urzędowania dawno 
już upłynął. Jeszcze przed trzema laty odbyło 
się wskutek polecenia wydziału powiatowego 
losowanie połowy rady, a mimo to stara rada 
dotychczas urzęduje i wybory uzupełniające nie 
zostały jeszcze rozpisane. Rada gminna jest już 
nawet niekompletną, bo z trzydziestu radnych 
ubyło dwóch, a brak zastępców nie pozwala na 
uzupełnienie rady, tak, że urzędowanie rady 
| jest właściwie nielegalne. 

' Czas już najwyższy, ażeby władze powo 
łane wejrzały nieco lepiej w tajniki admini- 
stracyi gminy naszej i jak najrychlej zarządziły 
rozpisanie nowych wyborów, : aby umożliwić 
wprowadzenie do rady ludzi uczciwych i zdro- 
wo myślących, inaczej bowiem staną się współ- 
winnemi ruiny, grożącej miastu naszemu z po- 
wodu jego obecnej gospodarki. 

Hasło rzucone „ratujmy kraj od ekonomi- 
cznego upadku“ pozostanie czczym frazesem, 
póki nie uratujemy przez oczyszczenie z paso- 
żytów pojedynczych części tego kraju, to jest 
miast i miasteczek naszych. 


Co i © czem piszą, 

Jeden z rodaków naszych, który bawi o- 
becnie w Tokio, opowiada w Kuryerze warszaw- 
skim bardzo interesujące szczegóły o japońskich 
szkołach ludowych. Zwiedził on z dac to 
warzyszem jednę ze szkół tego typu w Tokio 
i oto co opowiada: 

Trafiliśmy na „wielką pauzę“. Kilkudziesię- 
ciu chłopeów uganiało się po obszernem podwórku, 
pełnem gwaru, śmiechu, tupotu drewnianych sanda- 
łów. Dwóch dozorców przyglądało się dobrodusznie 
harcom chłopięcym, nie robiąc dzieciom najmniejszej 
uwagi nawet wtedy, gdy jeden potoczył się mu pod 
nogi. Wszyscy ubrani byli w narodowe kimono; 
nikt nie posiadał nakrycia głowy. 

Wejście nasze uczyniło pewne wrażenie. . Po- 
przedzeni przez tłómacza, zbliżyliśmy się wśród 
szybko uformowanego szpaleru chłopięcego ku do- 
zorcom ; wysłuchali oni prośby pokazania nam szkoły 
z całą uprzejmością i poprowadzili nas do budynku 
szkolnego, stojącego w głębi podwórza. Ściana ze- 
wnętrzna stała otworem, ukazując wnętrze, pełne 


ich skazać na wieżę. Tego samego zdania byli 
członkowie zgromadzenia z rycerskiego stanu, 
ale lud chciał, aby im ręce i nogi poobcinać, 
Przez dłuższy czas toczyła się nad tem roz- 
prawa, czy Torniellemu wyłupić jedno oko czy 
obydwa. 

Celem rozpatrywania i przeprowadzenia 
spraw szczególnie ważnych, wybierano rodzaj 
komisyi, które zwano Balia.. Niektóre z nich 
zamieniały się w stałe urzędy i przetrwały 
wieki. Nadto parlament wybierał co roku człon- 
ków rządu (Signorii) i najwyższego urzędnika 
państwa, podestę. Podesta, wybierany zawsze 
tylko na pewien przeciąg czasu, czasem nawet 
na 6 miesięcy, wjeżdżał po wyborze do mia- 
sta w sposób uroczysty 1 składał w katedrze 
publiczną przysięgę, że będzie ściśle przestrze- 
gał statutów, że nigdy nie przyswoi sobie wię- 
cej władzy, niż mu się należy, oraz że nie bę- 
dzie żądał większego wynagrodzenia, aniżeli to, 
które zostało dlań ustanowione. Peusya jego 
zresztą na owe czasy była zupełnie dostateczną. 
Po r. 1364 dostawał podesta za 6 miesięcy u- 
rzędowania trzynaście tysięcy lir, później tylko 
dziesięć. ` À 

Wogóle stanowisko rządu nie było do po- 
zazdroszczenia. Członkowie Signorii, zazwyczaj 
na dwa miesiące wybierani, nie mogli przez ten 
czas wychodzić z ratusza, chyba w nadzwy- 
czajnych wypadkach za pozwoleniem podesty. 
Byli więc oni przez cały czas swego urzędowa- 
nia więźniami w pysznym pałacu, i tylko w 
piątek wolno im było mówić z innymi obywa- 
telami, ale wyłącznie w sprawach publicznych. 
Urzędowanie ich połączone było ze spotrzebo- 
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zwykłej prostoty. Zdjąwszy buty, weszliśmy do 
środka. Za nami wtargnęła całe. banda i rozbiegła 
się cichutko po całym pokoju. Jeszcze chwila, a ka- 
żdy siedział, a raczej klęczał na matąch przed ni- 
skiemi stoliczkami lakierowanymi; obok każdego na 
ziemi leżało pudełeczko z pędzelkami i tuszem w 
miseczce. 

Rozmowa toczyła się przez tłómacza, bo ża- 
den z nauczycieli nie posiadał języka angielskiego. 
Prosiłem,.: aby mi pokazano, jak uczniowie piszą ; 
gdy przygotowali oni kartki szarego papieru, spy- 
tano. mnie: co mają pisać? Naturalnie, wypadało 
być grzecznym. 

— Japonia jest ślicznym krajem, a jego mie- 
szkańcy są nader grzeczni — podyktowałem. J 

Gdy nauczyciel zrozumiał mój komplement, 
skurczył się w głębokim ukłonie przedemną i sy- 
knął przeciągle, wciągając powietrze przez zęby, co 
miało oznaczać według ceremoniału japońskiego, że . 
oddychanie jednem powietrzem ze mną jest praw- 
dziwą rozkoszą. - 

Po takiej wymianie grzeczności nastąpiło 
dyktando. Szło ono bardzo wolno, bo chłopięta były 
małe i widocznie niezbyt wprawne w hieroglifach 
alfabetu japońskiego. Kilku tylko prawie bez na- 
mysłu wykręcało pędzeikami po wązkim pasku ró- 
żne esy floresy z góry na dół, podpatrywani z 
ukosa przez mniej zdolnych sąsiadów. Trochę za- 
kłopotania odbiło się na twarzy Japończyka, gdy 
zbliżyłem się do małego chłopca, zabłąkanego 
wśród tajemniczych jeszcze dla niego znaków. 
Zwróciłem się więc ku prymusowi: kończył wła- 
śnie i po chwili podał mi z ukłonem swoją pracę. 
Naturalnie udałem, że się jej pilnie przypatruję, 
starając się trzymać kartkę w pozycyi odpowie 
dniej, ce nie było łatwe, gdyż nie bardzo wiedzia- 
łem, gdzie dół, a gdzie «góra. Za to nie szczędzi- 
łem pochwał: Very good, beautiful, co chlopca, pil- 
e. obserwującego mnie, napawało ogromną dumą. 
Z czytaniem poszło lepiej, chociaż ani jeden nie 
mógł odczytać płynnie kilkunastu wierszy gazety 
japońskiej, którą im dałem w tym celu. 

Biedne są jednak te dzieci japońskie. Aby 
jako tako czytać lub pisać, muszą utrwalić w pa- 
mięci trzy tysiące znaków chińskich, bardzo podo- 
bnych jeden do drugiego, gdy zaś przejdą kurs 
szkoły średniej, są już w posiadaniu dziesięciu ty- 
sięcy hieroglifów, które wystarczają im do studyów 
nad uiubionemi naukami: medycyną, prawem i in- 
żynieryą. W porównaniu z chińczykami, którzy 
posiadają kilkadziesiąt tysięcy znaków pisarskich, 
Japończycy są szczęśliwi, ale o ile gorsze jest pe 
łożenie ich w porównaniv z nami, którzy wiudyu- 
jemy zaledwie dwadzieścia cztery litery alfabetu! 
Dodać do tego trzeba, że język japoński nie ma 
właściwej gramatyki, bo mu brak liczb, przypadków, 
rodzajów, osób, — wytwarza to trudności jasnego 
wysławiania się, zrozumienia wielu pojęć nauk 
ścisłych, 

Niższa nauka w Japonii trwa od początku 
siódmego roku życia aż do ukończenia czternastu 
lat. Średnia i wyższa razem lat trzynaście; szkoła 
średnia jest napoły klasyczna i ściśle nacyonali- 
styczna. Studyują w niej zasady moralności, we- 
dług Konfucyusza, klasyków chińskich, historyę, 
chronologię Chin i Japonii, komentarze do chrono« 
logii, a nadto język angielski i nauki objęte 
w programach szkół europejskich. W ciągu roku 
uczniowie pracują przez dziewięć miesięcy. 


Wojna rosyjsko-japońska. 

Petersburg 14 maja. Dnia 11 maja rozpo- 
częli Japończycy marsz z Fenwauczengu głó- 
wny drogą do Liaojang. Przednia straż nie- 
a Lona + maszerowała w kierunku do Se- 
judzau w sile jednego pułku piechoty z 4 dzia- 
lami i pułku konnicy. W Seliudzau znajdował 
się jeden pluton kozaków. Dwie sotnie kozaków 
obsadziły wąwóz Czansiansiu. Do tej miejsco- 
wości maszerowały najpierw dwie kompanie ja- 
pońskie, a jedna do Seliudzau. Obeszły one na- 
sze prawe skrzydło. Kozacy pozostali w Czan- 
siansiu dopóty, aż nieprzyjaciel wdarł się do 
wąwozu i zagroził naszemu prawemu skrzydłu. 
Zatrzymując nieprzyjaciela ogniem, cofnęli się 


waniem wielkiej ilości papieru. W ciągu dwóch 
miesięcy, w marcu i kwietniu r. 1364 spotrze- 
bowano w Palazzo publico trzynaście ryz pa- 
pieru, 21 quaderui pergaminu, 12 funtów czer- 
wonego i zielonego laku do pieczętowania, 500 
piór gęsich i 20 flaszek atramentu. 

Oczywiście, że państwo musiało żywić 
swój rząd zamknięty w ratuszu i dostarczać mu 
wszelakich wygód duchowych i cielesnych. Był 
więc osobny kapelan w Palazzo, który codzien- 
nie mszę odprawiał, a kuchnia niemałą odgry- 
wała rolę. Nawet fryzyera rządowego nie bra- 
kowało, a ów barbitonsore miał obok golenia 
bród inne jeszcze obowiązki, a mianowicie był 
dzwonnikiem ratuszowym, chirurgiem, wyrywał 
zęby i usuwał w sposób, dzisiaj dość rzadko u- 
żywany, dolegliwości, na jakie członkowie rzą- 
du z powodu braku ruchu często zapadali. Jak 
zawsze 1 wszędzie, figaro znosił także nowinki 
i plotki, Zresztą stan fryzyerski, tj. stan cyruli- 
ków, był wcale wówczas poważanym, stanowił 
z lekarzami i aptekarzami jedną „arte* i miał 
za herb brzytwę, nożyczki i obcęgi. 

W kuchni rządzili jeden kucharz i jedna 
kucharka z trzema kuchcikami, a do stołu usłu- 

twały dziewczęta. Aby zas Signori nie zbyt 

bankietowali, statut miejski ściśle przepisywał 
ilość potraw i wina. Obiad składał się tylko 
z trzech półmisków, owoee i czerwone wino 
stały do rozporządzenia ad libitum, białego wi- 
na jednak wydawano tylko po dwa kieliszki 
na” osobę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Rosyanie do wąwozu Wafuntun, a następnie 
zajęli pozycye w wąwozie w pobliżu Thalyn- 
cza. W walce poleglo 2 kozaków, a komendant 
sotni Wahl jest ranny. 

Dnia 10 maja opróżnili Japończycy miej- 
scowość Kuandianzan, którą zaraz potem obsa- 
dzili nasi kozacy. Przy rekognoskowaniu stwier- 
dzono, że na obszarze aż do rzeki Czanho, na 
50 kilometrów w południowo-zachodnim kie- 
runku od Saimatsi nie ma nieprzyjaciela. 

Dnia 9 i 10 maja odkryto nieprzyjaciel- 
skie biwaki w dolinie rzeki Umsianiho, koło 
miejscowości Tajutsi, 25 kilometrów na wschód 
od Siujan i w miejscowości Secekoge. 

10 maja Japończycy w sile 10.000 piecho- 
ty z 50 do 80 przeważnie górskiemi działami 
pomaszerowali z Saliczaj w kierunku Timien. 
Nieprzyjaciel obsadził miejscowości Czentansi 
i Takuszan. W rejonie Inkau dnia 11 maja pa- 
nował spokój. 

Petersburg 14 maja: Korespondent Ro- 
syjskiej Ajencyi telegraficznej donosi z Mukde- 
nu dnia 13 maja: Według nadeszłych tu wia- 
domości Japończycy ponownie zajęli stacyę 
Pulantien, w skutek czego połączenie z Por- 
tem Artura jest znów przerwane. i 

Szangaj 14 maja. Amerykański krążo- 
wnik „New Orleans“ odpłynął do Czifu. Sły- 
chać, że wśród tamtejszych Chińczyków wy- 
buchły zaburzenia. Władze amerykańskie uwa- 
żają za wskazane trzymać tam okręt wojenny 
na wypadek, gdyby Rosyanie opuścili Niu- 
czwang. Krążownik amerykański „Raleigh“ od- 
jeżdża dziś do Czinkiang, gdzie 1 mają wybu- 
chły zaburzenia. 

Seui 14 maja. Armia japońska, licząca 
70.000 ludzi, opuściła 4 maja Czinamfo na 83 
okrętach przewozowych. Tylko jedna dywizya 
wylądowała na półwyspie Liaotung, reszta w 
Takuszan. Japończycy za podstawę operacy! 

' swej floty obrali port Łazarew i u wejścia do 
niego założyli miny. Rosyjska eskadra włady- 
wostocka jest zamkniętą i w pobliżu portu 
władywostookiego czuwają bezustannie japoń- 
skie okręty wywiadowcze. 

Londyn 14 maja. Z Tokio donoszą, że 
wczoraj na północ od Talienwanu japońska 
łódź torpedowa zajęta usuwaniem min podwo- 
dnych zatonęła, przyczem 7 żołnierzy zginęło, 
a 7 jest rannych. Ma to być według tej rela- 
cyi pierwszy okręt wojenny, który Japonia 
straciła od początku obecnej wojny. 

Petersburg 14 maja. W tutejszych kołach 
wojskowych sądzą, że mimo trudnego położe- 
nia armii jen. Kuropatkina, nie ustąpi on z po- 
łudniowej Mandżuryi, gdyż musi za wszelką 
cenę bronić kolei mandżurskiej i o ile możno- 
ści przeszkodzió zdobyciu Portu Artura, bez 
tego portu bowiem nawet floty bałtycka i śród- 
ziemno-morska w razie ich przybycia na wody 
azyatyckie nie zdołałyby zapewnić Rosyi prze- 
wagi na morzu. 

* * * 

(Bohaterowie wojny). 


Tocząca się na Dalekim Wschodzie wojna 
rosyjsko-japońska obfituje w bohaterów po oby- 
dwóch stronach. Oczywiście więcej, znacznie 
więcej, jest ich po stronie japońskiej, a takie 
dwadzieścia ośm tysięcy ochotników, którzy się 
zgłosili, żeby jechaó na branderach do Portu 
Arthura, wiedząc, że ich tam czeka śmierć nie- 
zawodna — to zastęp bohaterów, jakiegoby nie 
dostarczył żaden z narodów w dzisiejszej Eu- 
ropie. Rosyanie zapisali także piękną kartę w 
historyi tej wojny. Załogi „Wariaga* i „Ko- 
rejca“ odznaczyły się tak wspaniale, iż nieza- 
wodnie będą opiewane w poezyi rosyjskiej. Ale 
dotąd ani po jednej, ani po drugiej stronie nie 
odgrywały kobiety żadnej roli. Japończycy nie 
mają ich wcale w swych obozach, a Rosyanie 
o swoich nie wspominali dotąd wcale. Dopiero 
teraz pojawia się na widnokręgu pierwsza bo- 
haterka-dziewczyna. Oto co o niej pisze Nowoje 
Wremia : 

Na stacyi Charbin ogólną uwagę zwróciła 
na siebie młoda panienka, ubrana w burkę i 
długie buty. „Kawalerzysta-panna* — szepcą 
dokoła. — „Panna-ochotnik* — głosiła dosyć 
fantastyczna legenda. 

Antonina Petrowówna, oto imię i nazwi- 
sko tej panienki; ukończyła ona gimnazyum 
w Saratowie i liczy obecnie lat 19. Jest sie- 
rotą, nie posiadającą środków do życia. Gdy 
dowiedziała się, że wypowiedziano wojną, za- 
pragnęła wziąć w niej udział, jako ochotnik. 
Korzystając z tego, że z jej miasta rodzinnego 
udawał się trzeci batalion 36go pułku strzel- 
ców na wojnę, prosiła, aby ją wzięto razem. 
Prawie bez pieniędzy, bez pakunków, energi- 
czne to dziewczę puściło się w podróż. Przeż 
jezioro Bajkalskie wojsko było zmuszone isó 
piechotą. Panna Petrowówna, nie mając za co 
nająć koni i nie chcąc rozstać się z batalionem, 
który ją przygarnął, postanowiła przejść Baj- 
kał na równi z żołnierzami. W dniu przebywa- 
nia piechotą 24 wiorst, pogoda była straszna: 
mrozy dochodziły do 18 stopni przy silnym 
wietrze. Wieczorem powstała zawieja. Nieprzy- 
zwyczajona do długiej podróży piechotą i ubra- 
na lżej od żołnierzy, panna Petrowówna pomi- 
mo to przeszła jezioro stosunkowo dosyć szczę- 
śliwie, odmroziła jednak twarz i nogi, ale od- 
mrożenie nie pociągnęło za sobą następstw po- 
ważnych. 

Większa nieprzyjemność oczekiwała ją 
w Charbinie, oznajmiono jej bowiem, że nie 
może dalej isć z wojskiem i musi albo powró- 
cić, albo pozostać w Charbinie. Znalazłszy się 
w tak krytycznem położeniu, panna Petrowó- 
wna zrzekła się swojego planu pierwotnego zo- 
stania ochotnikiem i postanowiła udać się na 
wojnę, jako Siostra miłosierdzia. Jednak i to 
okazało się niemożebnem, gdyż Siostry miło- 
sierdzia powinny być zapisane do jakiegoś od- 
działu. Położenie było tragiczne: bez środków 
dc życia, osamotniona, w dalekiem obcem mie- 
ście, które większość kobiet opuściła, ryzyko- 
wała wiele... Teraz groziło jej jeszcze większe 
niebezpieczeństwo, niż na Bajkale. 


Wzruszeni męstwem panny Petrowówny 
oficerowie, towarzysze podróży, postarali się u 
władz odpowiednich o umieszczenie jej w liczbie 
Sióstr miłosierdzia Krzyża Czerwonego w Char- 
binie. Panna Petrowówna została wysłana do 
jednego z polowych lazaretów podróżnych. 

#* * 


* 

Znane berlińskie pismo brukowe Berliner 
Localanzeiger zamieściło sensacyjną wiadomość 
z Petersburga, że naczelny wódz armii rosyj- 
skiej na terenie wojny, Kuropatkin, czyniąc 
zadość żądaniu cara, aby mu wyjawił całą 
prawdę o obecnym stanie rzeczy, wysłał tele- 
graficzny raport, przedstawiający szanse Rosyi 
w barwach nadzwyczaj ponurych. Kuropatkin 
miał donieść carowi, że rosyjscy żołnierze są 
kompletnie zdemoralizawani i za lada starciem 


Płótna krajowe, irlandzkie, rum- | Szyfony, bieliznę stołową, dam- | Najnowsze wełny do prania (voil), 


burgskie na sztuki i metry | tenisy. batysty, zefiry, kretony 


się z Japończykami rzucają się do ucieczki. 
Niepodobieństwem jest, aby Rosya zdołała o- 
obronić Mandżuryę przed najazdem Japończy- 
ków. Również Port Artur z braku żywności i 
amunicyi po pewnym czasie będzie musiał się 
poddać. Dziennik berliński dodaje, że te wia- 
domości wywarły na carze nadzwyczaj przy- 
gnębiające wrażenie. 

Owóż stwierdzić wypada, że Local Ansei- 
ger nie jest pismem, zamieszczającem same tyl- 
ko pewne i wiarygodne informacye, lecz chę- 
tnie goni za sensacyą, ta jednak jego wiado- 
mość wydaje się dość prawdopodobną. Łatwo 
uwierzyć, że* zarówno w szeregach żołnierzy, 
jak i wodzów wojska rosyjskiego szerzy się 
brak otuchy i niechęć do walki, nie tyle może 
z powodu powodzeń japońskich, lecz z powodu 
wychodzących coraz bardziej na jaw szczegó- 
łów zbrodniczej wprost gospodarki czynowni- 
etwa rosyjskiego. 

Skutkiem ołbrzymich kradzieży i szach- 
rajstw, jakich dopuszczała się biurokracya przez 
długie lata przy rozmaitych dostawach i inwe- 
stycyach w Syberyi i Mandźżuryi, dziś wojsko 
znajduje się tam w rozpaczliwej sytuacyi, al- 
bowiem brakuje mu nieraz najważniejszych 
rzeczy. Do jakiego stopnia dochodziły te kra- 
dzieże dość powiedzieć, że wzdłuż linii kolei 
syberyjskiej i mandżurskiej z pomiędzy wiel- 
kiej liczby stacyi, jakie wykazują plany i księ- 
gi tych kolei, dwadzieścia kilka stacyi wcale 
nie egzystuje, chociaż raporty urzędnicze 
wykazują w jak największym porządku wszyst- 
kie pozycye kosztów budowy i urządzenia tych 
stacyi ! 

Oczywiście, gdzie takie rzeczy się dzieją, 
tam i w dostawach materyałów wojennych nie 
postępowano uczciwie i dziś na każdym kroku 
maści się na armii ten system rządów skorum- 
powanej biurokracyi. Ukrywano, jak długo mo- 
żna było ukrywać, ale ponieważ ustawicznych 
klęsk ukryć nie można, więc może car się wre- 
szcie dowie, jak właściwie rządzona jest jego 
Rosya. 


Usypianie ludzi w celach zbrodniczych 


Często bardzo spotkać można w dzienni- 
kach opis takiego naprzykład wypadku, że 
ktoś jechał w wagonie i nagle zasnął twardo 
na kilka godzin; że po przebudzeniu się zauważył 
brak gotówki i zegarka, oraz zniknięcie jakie- 
goś innego pasażera, który siedząc naprzeciw 
niego kilkakrotnie wyjmował chustkę i niezna- 
cznie poruszał nią w powietrzu — z czego 
wnioskować należy, że chustka przepojona była 
jakimś środkiem nasennym, a jegomość ten był 
zwykłym rzezimieszkiem, który uspił swego to- 
warzysza podróży, aby go okraść. Innym zno- 
wu razem uśpiono kogoś, dając mu do wypa- 
lenia jakiegoś papierosa, dając cukierki, lub 
kwiaty nasycone odurzającymi środkami. Nie- 
dawno naprzykład doniosły dzienniki werszaw- 
skie, że w wagonie uśpiono jakąś panią tym 
sposobem, że dano jej do przeczytania list na- 
sycony tak silnym środkiem odurzającym, że 
zaraz w trakcie czytania twardo na kilka go- 
dzin zasnęła. Powieściopisarze podrzędnego ga- 
tunku lubią także wprowadzać takie dramaty- 
czne epizody w wątek swych opowiadań i na- 
turalnie osiągają nieraz efekta bardzo silne, 
działające potężnie na umysły naiwnych czy- 
telników. Tymczasem nauka powiada nam zu- 
pełnie co innego. Oto według niej nie wynale- 
ziono dotąd środka, któryby momentalnie usy- 
piał człowieka. Kto chociaż raz widział, jak 
lekarze przy operacyach usypiają chorego, ten 
ma wyobrażenie o trudnościach, jakie to na- 
stręcza. Starają się oni, aby to ciało lotne, któ- 
re ma uśpić, skierowane było wprost do ust i 
nosa osoby chorej, Więc w tym celu używają 
specyalnej maski, która nie pozwala narkoty- 
kowi ulatniać się na zewnątrz. Do maski tej 
nałewają bardzo dużo tego ciała usypiającego, 
naprzykład chloroformu lub eteru i starają się, 
aby maska tak dokładnie przystawała do twa- 
rzy chorego, żeby on absolutnie nie mógł od- 
dychać powietrzem czystem. 

Na tem jednak nie koniec. Pierwsze dzia- 
łamie każdego ciała usypiającego jest podnieca- 
jące. Chory nie tylko nie usypia, ale przeci- 
wnie gwałtownie się broni przeciw narkotyko- 
wi. Podniecenie to występuje słabiej lub silniej, 
zależnie od sił chorego i stanu jego systemu 
nerwowego. Broni się on nawet wtedy, gdy sam 
żądał tego, żeby go lekarze uśpili. Jakże więc 
można przypuścić, że poddałby on się uśpieniu 
wtedy, gdyby to się działo wbrew jego woli. 
Trzebaby go było chyba skrępować, a w takim 
razie pocóż usypiać ? Nauka więc powiada, że 
uśpić kogoś bez jego woli, niepostrzeżenie, nie- 
znacznemi dozami narkotyku, jest rzeczą zu- 
pełnie niemożliwą. Wogóle nauka nie zna lo- 
tnych narkotyków, któreby raptownie działać 
mogły —mówi jeden z lekarzy. 

Z narkotykami zaś nielotnemi, stosowane- 
mi w postaci suchych proszków lub rozczynów, 
jak opium i jego alkaloidy (morfina i in.) ha- 
szysz, chlorał itp., trudności napotyka się zna- 
cznie więcej. Samowolne wprowadzenie ich 
przez usta do żołądka, lub zastrzyknięcie w roz- 
czynie pod skórę wymaga tyleż gwałtu, ile wy- 
starczy do pozbawienia kogoś pieniędzy bez u- 
śpienia. Zresztą działanie ich jest powolne, po- 
trzebuje dość znacznego stosunkowo czasu, i to 
w zależności znowu od bardzo rozmaitych wa - 
runków. 

Morfina np., wprowadzona pod:kórnie, na 
jednych działa usypiająco już po kwadransie, 
gdy na innych po '/,—l godz. Nawet te z po- 
wyższych narkotyków, które przy spalaniu wy- 
twarzają gazy odurzające, jak opium i haszysz, 
potrzebują specyalnych fajek, przy których po- 
mocy można skierowywać gazy bezpośrednio do 
narządów oddechowych, i w ten tyłko sposób 
możliwe jest szybsze uśpienie. Przytem ta dro- 
bna stosunkowo część, która unosi się w powie- 
trze, może u obecnych spowodować jeno ból 
głowy i przypadłości żołądkowe. Podstępem ta- 
kie uśpienie wykonać się nie da. Nawet oyga- 
ro, kryjące wewnątrz opium lub coś podobnego, 
srodze zawiodłoby występne oczekiwania: na 
wypalenie go mógłby zgodzić się tylko palacz 
zawodowy, a ten wprędce musiałby poczuć i 
smak i zapach obcy. 

W poszukiwaniach najskuteczniejszego i 
najbezpieczniejszego zarazem narkotyku w osta- 
tnich czasach zwrócono uwagę na kokainę, 
W samej rzeczy jest to środek, działający pe- 
wnie i szybko, jak żaden inny. Dość powie- 
dzieć, iż wprowadzony do kanału kręgowego, 
wywiera prawie momentalne działanie na ner- 
wy czuciowe, sprowadzając całkowite znieczu- 
lenie dolnej połowy ciała i paraliżując władzę 
w nogach. Ale z jednej strony nie jest to wca- 
le utrata świadomości, która następuje dopiero 
po bardzo silnych dozach kokainy i jest wtedy 
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stanem bliskim śmierci. Z drugiej zaś strony, 
jak wiadomo, zastrzyknięcie do kanału kręgo- 
wego jest niezwykle trudne i nie zawsze udaje 
się nawet obeznanemu z techniką lekarzowi. 

Nie zatrzymując się dłużej nad innymi 
narkotykami, powiemy tylko, że każdy z nich 
w działaniu zbliża się do tego lub innego wy- 
mienionego powyżej typu. Dochodzimy do wnio- 
sku: nadużycie narkotyzacyi w celach wystę- 
pnych byłoby możliwe tylko wtedy, gdyby 
istniał narkotyk, działający momentalnie jak 
prąd elektryczny, usypiający tak trwale, jak 
chloroform, i wystarczający już w minimalnych 
dozach, jak np. azotan amylu. Ale pod działa- 
niem tego urojonego narkotyku równie twarda 
zasnąłby złoczyńca, jak i jego ofiara. 

Oczywiście o pomieszczeniu w kopercie li- 
stu, a więc suchego narkotyku, wystarczającego 
do odurzenia, a tembardziej do uspienia, mowy 
być nie może. 


Mały feljeton. 


Dziewczę z błyszczącemi oczyma. 

Godzina 8 wieczorem. Rozpłakało się nie- 
bo marcowe. Bruk, obficie podlany ulewą, w bla- 
sku latarń gazowych stał się podobnym do 
zwierciadła używanego przez nasze kucharki: 
wszystko odbija w spaczonych, krzywych li- 
niach. i 

Koło teatru zwijam pošpiesznie parasol, 
ociekający wodą deszczową, i wskakuję do 
tramwaju konnego, przyczem, na szczęście, 
znajduję w przedziale piarwszej klasy miejsce 
wolne. R 

Moje ptzygodn» towarzystwo składają o- 
soby, niegodne baczniejsze, uwagi. Jakiś otyły 
jegomość, dwóch studentów i ktoś tam jeszcze, 
słowem ludziska nieciekawi. 

Ach prawda, nawprost mnie, w półcieniu, 
szczelnie zawoalowana, rozsiadła się widocznie 
szczupła postaó niewieścia 

Człowiek w moim wieku i z mojemi kło- 
potarni rodzinnemi, nie trudzi umysłu zastaną- 
wianiem się nad wszystkiemi spotykanemi na 
swojej drodze kobietami. 

Tramwaj toczy się zwolna i pobrzękuje 
szybami, z których od strony zewnętrznej spły- 
wają cienkie strumyki deszczu. 

Weiśnięty w kąt wagonu, 
myśli. 

— Gospodarz już trzy razy nasyłał stróża z 
kwitkiem komorniczym... Tadzio znowu przy- 
niósł ze szkoły dwójkę z dyktanda. Że też słu- 
dze Joasi nie znudzi się napastować mnie żą- 
daniami zasług za ubiegłe dwa kwartały... Ta 
siwizna przeklęta kompromituje mnie coraz 
bardziej przed zwierzchnikiem, który poza- 
wczoraj wyraził się do starszego referenta: 

— Nie wierzę w przytomność umysłu praco- 
wników steranych wiekiem! 

Zafundowałbym sobie farby do włosów... 
dla dobra mojej rodziny, lecz wydatek prze- 
chodzi możność mojego budżetu. 

Postać niewieścia zwolna, białą wypie- 
szczoną dłonią poprawia swoją zasłonę. Mani- 
puluje paluszkami; na dwóch zauważyłem pię- 
kne pierścionki z kamieniami błyszczącemi. 
Dajcie mi dwa takie pierścionki, a ręczę, iż go- 
podarz i Joasia skwitują mnie ze swoich pre- 
tensyi ! 

Nieznajoma odrzuciła zasłonę i utkwiła 
w mojej twarzy swoje czarne, przymknięte, wy- 
raziste oczy. 

Mąż i ojciec w mojem położeniu lekcewa- 
ży spojrzenia pięknych kobiet, zwrócone na je- 
go osobę, najbezmyślniej w świecie. 

— Klitusia — myślę dalej — należałoby po- 
słać do Iwonicza koniecznie.. Przytem moje 
nieszczęliwe, moje zbiedzone walką życiową bu- 
ty domagają się przeniesienia w stan spoczyn- 
ku. Zkąd ja na to wszystko wezmę pie... 

— Za pozwoleniem, proszę tak nie trącać! 

Przeważna liczba podróżnych, tłocząc się 
nieprzystojnie, wysiada na przystanku. Deszcz 
pada z większą niż przedtem natarczywością. 

W przedziale zostałem ja i ona, lecz cóż 
mnie to właściwie obchodzi ? 

Z tem wszystkiem to bardzo dziwne. Mło- 
da i piękna kobieta smaga mnie literalnie swo- 
im wzrokiem. Nigdybym nie pozwolił córce na 
podobną natarczywość, na podobne... Nie; to 
trudne do uwierzenia. Wierzcie lub nie wierz- 
cie, lecz pomimo przenikającego chłodu, jestem 
zmuszony rozpiąó moje palto... Ależ to najwy- 
raźniejsza zaczepka... Młoda dama nietylko ma- 
gnetyzuje mnie wzrokiem, lecz zdaje się drwi 
z mojej nieśmiałości... Oto uśmiecha się dwu- 
znacznie i zsuwa łuki brwi, niezadowolona z mo- 
jego milczenia. Odruchowo budzą się we mnie 
instynkty oddawna pogrzebane na dnie mojej 
strapionej duszy. 

Czy uwierzycie? Pod władzą tego wzroku 
płomienistego, podkręcam szpakowatego wąsa 
1 przybieram pozę, która mojem zdaniem, po- 
winna przedstawić mnie w najlepszem świetle... 

— Tam do licha! — walczę z szatanem. — 
Też ci się przywidziało... Szczęściem mój przy- 
stanek już niedaleko. Sąsiedztwo nieznajomej 
jest mi w najwyższym stopniu krępujące. 

Robię ruch jak do wyjścia, ona to za- 
uważyła i odzywa się głosem srebrzystym po- 
spiesznie, 

— Pan już wysiada ? 

Prześliczne zjawisko robi minkę smutną 
czy zamyśloną i mówi tonem zawiedzionego 
dziecka : 

— A ja myślałam, a ja marzyłam... 

Fala ciepłej krwi osiada na mojej nad- 
marszczcnej twarzy. Opadam całym ciężarem 
ciała na ławkę i odzywam się ze drżeniem w 
krtani: 

— Q czem pani marzyłaś, © czem ? 

— Że pan pojedzie dalej 

— Dworzec Podzamcze! — woła konduktor. 

Spojrzałem na niego, jak na człowieka 
pozbawionego zmysłów. 

— Cóż mnie teraz może obchodzić dworzec 
Podzamcze i przystanek, od którego w ciągu 
trzech minut znalazłbym się w domu? On mi 
przypomina dworzec Podzamcze w podobnej 
chwili ! 

Tramwaj posuwa się dalej. Ona zrozumia- 
ła mój postępek, moje przezwyciężenie potrze- 
by wyskoczenia na tym przystanku i szle mi, 
trudny do wysłowienia słodki uśmiech. 

— Więc pan mnie nie opuści? 

Odrzekłem z zapałem dwudziestopięciole- 
tniego pomocnika aptekarskiego : 

— Pani, któżby takiego antoła 

I po chwili głębszych refleksyi: 

— Nie Jestem przewrotny, o nie! Szczególnie 
wobec ciebie nieziemskie widziadło, będę szcze- 
rym. Wiedz pani, iż jestem żonaty i dzietny, 
bardzo dzietny ! 

Ona przyłożyła rączyny do kształtnych 
usząt : 


rozpuszczam 


— Nie mówmy o tem, nie, nie! 

I jak gdyby pragnąc zapomnieć o treści 
moich zeznań, szczebiotała w dalszym ciągu: 

— Pomimo to pan mnie nie opuścisz, pomi- 
mo to wszystko... 

Do wagonu wszedł kontroler. Jak wiado- 
mo, kontrolerów nie brak na żadnej z linii tram- 
wajowych. Ukazują się ci ludzie w celu prze- 
rywania jadącym parom rozmów właśnie w 
miejscu, które najbardziej ich interesuje. Sły- 
szałem od jednego z byłych oficyalistów tram- 
wajowych, iż zarząd przed aktem ostatecznym 
przyjęcia kontrolera, żąda od niego na piśmie 
obietnicy, iż będzie przerywał rozmowy wszyst- 
kich młodych i przystojnych pasażerek, prowa- 
dzone z szalenie rozkochanymi w nich towa- 
rzyszami podróży. 

Moja głowa pałała. Przed moim roziskrzo- 
nym wzrokiem migały latarnie gazowe otulone 
mgławicami deszczowemi. 

Zasłuchany w ciche szepty jej słodkiego 
oddechu, mijałem kolejno następne przystanki, 

Wreszcie wagon zatrzymał się ze zgrzytem. 

— Rzeźnia! — rzekł niedbale konduktor. 

Wysiedliśmy ogarnięci szumem ulewy i 
szmerem  obnażonych drzew z przyległych 
ogrodów. 

Niezwykle piękna kobieta sama ujęła mnie 
pod ramię i zawołała: 

— Otwórz pan parasol | 

Po małej chwili skończył się chodnik i 
rozpoczęło się panowanie ciemności wiejskich 
w połączeniu z błotem nadzwyczaj grzązkiem. 

— Dokąd mnie wiedziesz, niebianko? — za- 
pytałem z wzrastającem wzruszeniem. 

Ona milczała, co dodawało uroku naszemu 
sam na sam. Szła pospiesznie, ciągnąc mnie za 
sobą. 

Ki Więc kochasz mnie — szepnąłem namię- 
tnie — więc to nie jest snem? 

Usłyszałem w odpowiedzi: 

— A teraz tu, około parkanu, ostrożnie, bo rów. 

O dwanaście kroków stąd stał dom z okna- 
mi oświetlonemi rzęsiście. ! 

Mój ideał wysunął rękę z pod mojego ra- 
mienia, 

— Dziękuję — rzekła zmienionym tonem, 
zarazem oschłym i uroczystym. Już jestem 
w domu. 

Odparłem z wielką ulgą. 

— To świetnie. Wejdziemy do domu i... 

— O, nie radziłabym panu. Mój ojciec trzy- 
ma psy nadzwyczaj złe, przytem jest impety- 
kiem. Ach, jak on macha swoją grubą laską! 

Oparty o parkan i osłabiony z powodu 
rozczarowania usłyszałem pożegnalne : 

— Widzi pan, chodzę do miasta do szycia. 
Ponieważ młodej osobie włóczyć się samej wsród 
wertepów zarogatkowych nie wypada, co wie- 
czór powracając tramwajem robię znajomość 
z człowiekiem honoru i ten mnie odprowadza. 
Na pana wypadł dzisiaj wybór. Masz nietylko 
fizyonomię nacechowaną honorem, lecz i para- 
sol. Dobranoc! 

Moja nieznajoma znikła, ja zaś błądząa 
po ciemku, napastowany i obdarty przez opry- 
szków, około północy dobrnąłem do domu. 

Postanowiłem od tej pory jeszcze bardziej 
niż przedtem nie zwracać uwagi na czułe spoj- 
rzenia kobiet nieznajomych i wszelkich innych. 

KRONIKA. 
Lwów 14 maja. 

Stan zdrowia x. arcybiskupa Stablew- 
skiego znowu się pogorszył. Do łoża jego wezwa- 
no między innymi dra Baranowskiego z Warszawy. 

Uczta na cześć twórców nowego dworca 
kolejowego odbyła się w hotelu Zorza przy udziale 
stu kilkudziesięciu osób, przeważnie ze sfer kole- 
jowych. Temu koleżeńakiemu zebraniu przewodni- 
czył radzca dworu p. Wierzbicki, którego zasługi 
około nowego dworca uczcił pięknem przemówie 
niem, w imieniu komitetu, p. Makusch, 

Ze Stanisławowa donoszą, że 39-ciu urzęd- 
ników tamecznej dyrekcyi kolejowej przeniesiono 
do Czerniowiec, do kierownictwa ruchu. Przygoto- 
wuje się więc osobna dyrekcya kolejowa w Czer- 
niowcach, 

Afera posła Walewskiego. Zastępca pra- 
wny pana Walewskiego wniósł do sądu handlowe- 
go w Wiedniu podanie o sprostowanie w kilku 
punktach stanu rzeczy w wyroku, wydanym prze- 
ciw p. Walewskiemu w sprawie jego z towarzy- 
stwem akcyjnem Leopolda Poppera. Zastępca zaś 
tego Towarzystwa wniósł przeciw temu sprzeciw, 
twierdząc, że prośba o sprostowanie wniesioną Zo- 
stała przez p. Walewskiego tylko w tym celu, aby 
w opinii publicznej wywołać wrażenie, że wyrok 
sądu wydany został na fałszywej podstawie. 

Ostatecznie wiedeński sąd handlowy wziął 
wczoraj pod rozwagę prośbę p. Walewskiego, lecz 
po zbadaniu dokładnem sprawy, odrzucił ją—z wy- 
jątkiem tylko jednego punktu. 

Komitet budowy kolumny Mickiewicza 
obradował tymi dniami nad tem, w jakiby sposób 
można zdobyć brakującą jeszcze kwotę 16,000 ko- 
ron, Poruszano rozmaite projekty, a między innemi 
także i ten — niezbyt szczęśliwy — aby panie kwe- 
stowały po domach. Projekt ten spotkał się z opo- 
zycyą, ale rozpatrywany będzie jeszcze na następ- 
nem posiedzeniu, gdyż dyskusys w tej sprawie nie 
została wyczerpaną., 

Zastępcą dyrektora lwowskiej filii austrya- 
ckiego Zakładu kredytowego dla handlu i przemy- 
słu mianowany został dotychczasowy prokurzysta 
p. Jan Grolle, w miejsce p. Lewickiego, który zo- 
stał usunięty z Banku z powodu, że naraził go na 
stratę czterdziestu kilku tysięcy. 

Składki na teatr ruski. W miesiącu kwie- 
tniu złożyli Rusini przeszło 6.000 koron na budo- 
wę teatru ruskiego. Suma zebranych dotychczas na 
ten cel ofiar wynosi od 1 stycznia 24.000 K. 

Nowy zamach na mienie gminy. Przed kil- 
ku laty starał się jeden z lwowskich bankierów 
usilnie o to, aby mu oddano przeprowadzenie kon- 
wersyi 6'/, milionów kor. 47/,/, obligów miej- 
skich na 4'/, obligi. Nie zgodzono się wówczas na 
to, wskutek czego uchroniono miasto od poniesienia 
szkody na 800.000 K. 

Obecnie pragnie jeden z banków wiedeńskich 
przeprowadzić tę konwarsyę i podobno użył do te- 
go rzecznika, który pozostaje w bliskich stosun- 
kach ze sferami decydującemi w magistracie. "Mamy 
jednak nadzieję, że miejska komisya kontroli dłu- 
gów nie dopuści do tego, lecz postara się o to, 
aby gmina przeprowadziła sama konwersyę, bez 
pośredników, i zaoszczędziła tym sposobem znowu 
miastu paręset tysięcy koron. 

Samobójstwo studenta. Z Jarosławia do- 
noszą, że odebrał sobie tam Życie trzema wystrza- 
łami z rewolweru czternastoletni uczeń IV, klasy 
szkoły realnej, Bolesław Suchocki. Przyczyną tego 
rozpaczliwego kroku miało być podobno niepowo- 
dzenie w naukach. 

Z humorystyki parlamentarnej. Układając 
sprawozdanie z prac Rady państwa w ciągu tego- 
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rocznej wiosennej sesyi skonstatowano fakt dość 
zabawny. Oto z wszystkich kilkudziesięciu komisyi 
Rady państwa obradowała tylko jedna, aptekarska. 
Nie dziwnego, powiedziano, boć przecie wobec tak 
chorego parlamentu tylko aptekarze mogli głoś 
zabierać. 

Gal. Kasa Oszczędności. Walne Zgroma- 
dzenie tej instytucyi odbyło się dzisiaj. Sprawozda- 
nie dyrekcyi i zamknięcie rachunków za r. 1908 
przyjęto do wiadomości i dyrekcyi udzielono abso- 
lutoryum, Obszerne sprawozdanie damy w następ- 
nym numerze, 

Widmo króla Milana. Pisma londyńskie do- 
noszą, że król serbski Piotr pod wpływem wyrzu- 
tów sumienia nietylko jest bardzo przygnębiony, ale 
doznaje jakichś chorobliwych halucynacyi. Skarży 
się on, że po nocach widzi widmo króla Milana, 
szukającego morderców swego syna. 

Na złe usposobienie króla wpływa podobno to, 
że ludność serbska zachowuje się względem niego 
chłodno, a nawet niekiedy na jego powitanie wy- 
wiesza dawne chorągwie z napisem: „Niech żyje 
król Aleksander !*. 

Daily Chronicle pisze, że król zamierza ab- 
dykować na rzecz swego najstarszego syna. 

Polegli i ranni Polacy. W wydrukowanym 
w Prawit. Wiestniku wykazie poległych i ranio- 
nych oficerów w bitwach pod Kiulenczenem nad 
Jalu w dniu 30 kwietnia i 1 maja b. r., znajduje- 
my między innemi następujące nazwiska Polaków : 
Sztabs-kapitan dwunastego pułku syberyjskiego 
Grodzicki -— raniony; podporucznik 9-go pułku 
strzelców Jaszczołt — zabity; kapitan 12-go pułku 
strzelców Terpiłowski — zabity; podporucznik Ma- 
tulewicz, zabity; kapitan 12 go pułku syberyjskiego 
Zajączkowski — zabity; porucznik 1ł-go pułku 
strzelców Burzyński — raniony; sztabs - kapitan 
Kużmiński — kontuzyowany; kapitan 12-go pułku 
atrzelców Pawłowski, oraz sztaba-kapitani Szaszkie- 
wicz i Stachurski — kontuzyowani; sztaba-kapitan 
22-go pułku strzelców Majewski — kontnzyowakny; 
porucznik 3-ciej bateryi wschodnio-syberyjskiej arty- 
leryjskiej brygady Płazowski — kontuzyowany. Po- 
zostali na polu bitwy, niewiadomo ranieni, czy za- 
bici: pułkownik 11-go pułku strzelców Rojewski, 
oraz porucznik 2-giej bateryi 6-tej brygady artyle- 
ryjskiej Trocki Seniutowicz. . 

Z Buczacza donoszą nam 13 b. m. Przy 
dzisiejszych wyborach z kuryi włościan do Rady 
powiatowej na 211 głosujących wybrani jednogło- 
śnie: Maryan br. Błażowski, marszałek powiatowy; 
Jan Vivien, wł. dóbr; Ignacy Wachowicz, wł. dóbr; 
X. dziekan Jan Oleśnicki, X. dziekan Leontyn 
Łuszpiński, X, kanonik Adolf Sigmund, Jan Mana- 
sterski, Antoni Kostołowski; po 210 głosów otrzy- 
mali: Piotr Charęz, Dmytro Matuszewski, Andcyj 
Łuciów i Wacław Osiadacz. 

Dar Polek. Myśl komitetu pomnikowego po- 
wierzenia kobietom polskim gromadzenie składek na 
odlew geniusza, została przez panie nasze przyjętą 
bardzo gorąco. Ks. Andrzejowa Lubomirska oświad- 
czyła gotowość .jęcia tej akcyi w swe dłonie, a i 
z wielu innych stron dochodzą nas wieści o zbiera- 
niu drobnych datków na dar Polek. 

Temperatura na Dalekim Wschodzie w dniu 
9 maja wynosiła: w Omsku — 119,7 stopni R., 
w Tomsku -|-9%40, w Barnaule --10%5, w Irkucku 
4-26, w Czycie -|- 198, w Neiczyńsku -- 0%,6, 
w Nikołajewsku — 19,9 i we Władywostoku -|-69,4. 

Zmarli. W Zakopanem, dr, med. Stanisława 
z Krigerów Włodkowa, w 36 r. życia. — W Znaim, 
Henryk hr. Ledóchowski, sekretarz namiestnictwa 
morawskiego, w 40 roku życia. — W Kaletyńcach 
na Wołyniu, Jadwiga z Rozwadowskich Kazimie- 
rzowa Piuińska, 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -+ 8, w poł. 
+ 10. Bar. 774. Nieruchomy. Pochmnrno. 

Z powiastek umoralniających dla dziatwy. 
Trzeba lubić zwierzęta. 

Był jeden pan imieniem Onufry i miał psa, 
którego zawsze bił, gdy poczciwe i wierne zwierzę 
darło zębami jego nową kołdrę lub też kąsało dzia- 
twę i zjadało w kuchni ukradkiem mięso, przezna- 
czone nu pieczeń. 

Dobrzy ludzie przestrzegali Onufrego: 

— Nie bij psa; to jest bardzo brzydko i możesz 
być za to ukarany. 

Jak wywróżono, tak się stało. 
zginął bez wieści. 

Inny człowiek, imieniem Łukasz, był sprawie- 
dliwym i nigdy nie karcił swego wyżła, tylko bar- 
dzo go lubił i głaskał, za co został wynagrodzony. 

Znalazł się pewien pan i kupił od Łukasza 
wiernego wyżła za 30 reńskich, za co pani Łuka- 
szowa sprawiła sobie suknię. 


Pieg uciekł i 


Widowiska i koncerty. 

Teatr miejski. Dziś w sobotę „Głejsza,* ope- 
retka Sidney Jonesa. — W niedzislę popołudniu 
„Posłaniec nr 6666,* operetka Ziehrera; wieczorem 
„Madej zbój”, baśń dramatyczna Karola Mattauscha, 
W poniedziałek „Słodka dziewczyna.*-— We wtorek 
„Tęcza,* kom. w 3 a. St, Krzywoszewskiego, roz- 
pocznie „Złodziej“ kom. w 1 a. O. Mirbeau. 

Teatr ludowy (sala dawnego Colosseum, pa- 
gaż Hermanów) Dziś w sobotę o godz. pół do 4tej 
przedstawienie dla studentów po cenach zniżonych 
„Zbójcy,* dramat Szyllera; wieczorem o '/48 po raz 
pierwszy „Kopciuszek,“ baśń fantastyczna ze Śpie- 
wami i tańcami w 7 obrazach A. Walewskiego, — 
W niedzielę o godz. */44 „Twardowski na Krze- 
mionkach,* wodewil w 3 a. J. N. Kamińskiego; 
wieczorem o '/,8 „Krakowiacy i Górale.* — W po- 
niedziałek po raz drugi „Kopciuszek“. 


Literatura i sztuka. 


Z teatru. Wczorajsze przedstawienie rozpo- 
częło się bardze zabawną jednoaktówką Oktawiusza 
Mirbeau pt. „Złodziej*. Rzecz dzieje się w Paryżu. 
Do mieszkania pewnego kapitalisty (p. Feldman) 
nad ranem włamuje się złodziej (p. Nowacki), ale 
jest to złodziej w całem tego słowa znaczeniu wy- 
tworny i dystyngowany. Ubrany we frak, rękawi- 
czki, w cylinder, bogate futro, przybywa w towa- 
rzystwie swego kamerdynera (p. Roman), który 
niesie za nim walizę i tytułuje go „jaśnie panem 
hrabią*. Upewniwszy się, że pan domu śpi jeszcze, 
obaj oni zapalają światło elektryczne w salonie 
i plądrują pomieszkanie, posługując się bardzo zrę- 
cznie najnowszymi wynalazkami sztuki złodziejskiej: 
hrabia wydobywa ze stolika wartościowe papiery, 
a lokajowi każe pakować do walizy różne cenne 
antyki, znajdujące się w pokoju, ów kapitalista jest 
bowiem zapalonym zbieraczem. Przez nieostrożność 
hrabiego spada jednak z szafy jakaś waza i tłucze 
się, do pokoju wpada właściciel domu w koszuli, 
rozespany i przestraszony. Hrabia nie tracąc przy- 
tomności zaczyna z nim najgrzeczniejszą w świecie 
rozmowę, przepraszając go za przerwanie mu spo- 
czynku i niespodziewaną wizytę, wreszcie przypo 
mina zdumionemu kapitaliście, że jego strój jest 
cokolwiek za prymitywny, Podczas gdy gospodarz 
cofa się do drugiego pokoju i zawiadomiwszy ko- 
misarza policyi o swoich gościach, ubiera się, ka- 
merdyner usiłuje nakłonić swego pana do ucieczki, 
ten jednak o ucieczce, widocznie niemożliwej, ani 
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MIESZKOWSKI I SOŁTYS 


(dawniej GUDIENS) 
Lwó w, Hotel Europejski. 


ESEE 
Myśli, rozkazuje lokajowi wszystkie pokradzione 
Przedmioty na swoje miejsce poustawiać, zwraca 
Wyjęte ze stolika papiery, a potem gdy gospodarz 
Już wszedł i gdy wszyscy trzej czekają przyjścia 
zomisarza, bawi go w sposób ujmujący i dowcipny. 
Wyłuszcza mu między innemi powody, dla których 
zostal zawodowym złodziejem: oto próbował innych 
zawodów, ale wszędzie przekonał się, że los można 
zrobić tylko wtedy, jeśli się będzie swoich bliżnich 
okradać mniej lub więcej pośrednio, ulegając więc 
Wrodzonej szczerości, wolał zostać uczciwym zło- 
ziejem, Przebywa w najlepszych towarzystwach, 
Należy do klubów złotej młodzieży, u. ie wszystkie 
_ Sporty, zna aktorki i baletnice, czasem nawet bywa 
dla nich Stręczycielem , daje się wynajmować 
trawcom, nosząc dla reklamy ich ubrania, jednem 
słowem prowadzi żywot bardzo pracowity. 
Kapitalista, zachwycony swym gościem, na- 
lera doń zupe!'nego zaufania, odkłada nóż którym 
Się wciąż dotychczas bawił, nieznacznie i zmieniw- 
Szy tąkże ze swej strony ton pogawędki, prosi hra- 
łego, by mu opowiedział ze swego życia jaką ero- 
tyczną awanturkę. Złodziej spełnia to żądanie, go- 
Spodarz ponownie jest zachwycony i to tak dalece, 
26 gdy przybywa komisarz, nie wydaje mu swych 
Lieproszonych gości, lecz wytłómaczywszy, że tu 
szło tylko nieporozumienie, odprawia go z kwit- 
lem. Złodziej dziękuje serdecznie dobrodusznemu 
gospodarzowi za uprzejmość, nie może jednak ko- 
Tzystać z jego zaproszenia ua Śniadanie, gdyż o 8 
Bodzinie ma inne zajęcie, dziękuje również za ofia- 
Towany na jego usługi powóz, gdyż przed domem 
la ulicy stoi jego własny automobil, Ze słowami 
| ndo miłego widzenia!“ żegnają się z sobą ci dwaj 
ludzie, którzy w ciągu godziny z naturalnych wro- 
| gów stali się przyjaciółmi, 

Tę wyborną satyrę na stosunki moralne, pa- 
lujące w społeczeństwie francuskiem, odegrali co 
Rię zowie koncertowo pp. Nowacki, Feldman i 

oman. 

Nastąpiła potem 3-aktowa komedya Stefana 
rzywoszewskiego pt. „ Tęcza”, Temat jej jest nieco 
Tażliwy, ale opracowany z wielką dystynkcyą. 
oda nauczycielka Helena (pani Bednarzewska) 

bopełniła przed kilku laty błąd: dała się uwieść 
lejakiemu Schmittowi (p. Chmieliński), który ją 
łudził obietnicą ożenku, a nie wyjawił, że ma żonę, 
z którą nie żyje. Dowiedziawszy się o istnieniu 
Jego żony, Helena zerwała z kłamliwym kochankiem 
l wzgardziła nim. Teraz przebywa w domu swego 
brata Jana Zagrowicza (p. Kwiatkiewicz), oženio- 
lego z Jadwigą (pani Pawińska). Tu stara się o jej 
tękę prostoduszny, niezgrabny, lecz z gruntu po- 
Czciwy Barcieki (p. Adwentowicz), Następują oświad- 
Czyny, ku zdumieniu wszystkich Helena nie chce 
zostać żoną Barcickiego. Sprawa wikła się, ale za- 
Tazem wyjaśnia, z pojawieniem się Schmitta, który 
Po śmierci swej żony przychodzi zabrać Helenę jak 
Ewoją. Helena odrzuca jednak i iego, ciskając mu 
W oczy słowa pogardy. Wkrótce potem Schmitt É 
arcicki spotykają się, a że są to dawni koledzy, 
zwierzają się przed sobą wzajemnie ze swoich świe- 
Żych nieszczęść, przyczem Schmitt zaznacza, że on 
0 tyle jest nieszczęśliwszym od Barciekiego, że 
'arcicki kocha dotychczas tylko głową, może więc 
Się jeszcze pocieszyć, jemu zaś, Schmittowi, dawna 
milość weszła w krew i w nerwy, rezygnacya więc 
tem trudniejszą mu będzie. Na to nadchodzi Zagro- 
Wicz, który jest również dawnym znajomym Schmit- 
ta; zaczyna przypominać czasy, kiedy to Schmitt 
ywął w jego domu i umizgał się do jego siostry. 

Z rozmowy tej wnet domyśla się Barcicki, że 
tą kobietą, o którą szło Schmittowi, jest Helena, 

okrzykiem: „Psia krew!“ rzuca się Schmittowi 
(0 gardła. Sytuacya na chwilę wygląda tragicznie, 
cz autor skierowuje ją wkrótce ku pomyślnemu 
akończeniu : Schmitt się usuwa, Barcicki zaś pono- 
Wnie oświadcza się Helenie, uspokaja jej skrupuły 
ĉo do przeszłości, na którą należy krzyżyk położyć; 
Wiech zarówno ona, jak on, o tej przeszłości zapo- 
Mną, a będzie im dobrze. Helena pozwala się udo- 
bruchać, nazywa już teraz Barcickiego kochanym, 
oboje płaczą jak bobry, przytem on jej pożycza 
Chustki do ocierania łez. Jeden tylko Zagrowicz 
Jest nieco niekontent, ponieważ aż do końca nie 
dowiedział się, co właściwie było przyczyną niepo- 
ozumień. 

Sztuka p. Krzywoszewskiego napisana jest zrę- 
Sznie i gładko, jest jednak nieco za słodkawą, i 
lazi w niej pewna lekkość, żeby nie powiedzieć 
lekkomyślność, z jaką autor załatwia się z najtru- 
niejszemi kwestyami swego tematu. I tak np. widz 
Wbrew intencyi autora mimowoli musi stanąć po 
stronie Schmitta przeciw Helenie. Wszakże Helena 
oddala się Schmittowi tylko z miłości, dlaczegóż 
Więc ta miłość nie wytrzymała próby, gdy Helena 
owiedziała się, że Schmitt nie jest wolnym? To 
Wygląda tak, jakby Helenie szło tylko o zamążpój- 


Cie, z chwilą, gdy odpadła szansa zamążpójścia, 
Cały Schmitt już dla niej nic nie wart. Gdyby go 
Naprawdę bardzo kochała, mogła go przecież dzie- 


Slęć razy przed sobą usprawiedliwić, zrozumieć jego 
trudne położenie, a nawet i kłamstwo; miłość po- 
Winna była jej poddać argumenta, choćby nawet so= 
Styczne, dla przedstawienia sobie postępku Schmitta 
W jak najlepszem świetle. Jeżeli tak się nie stało, 
b widocznie Helena Schmitta nie tak bardzo znowu 
tochała, jeżeli go zaś nie kochała bezwzględnie, to 
Jakże mogła mu się oddać? To albo nielogiczne, al- 
bo też Helena działała z pobudek bardziej mate- 
tyalnych, niż Schmitt, który, nie żyjąc ze swoją 
złą żoną, mógł pragnąć prawdziwego szczęścia. Na- 
turalnie ze stanowiska kodeksu i religii postępowa- 
lie Schmitta jest karygodne; tak samo karygodnem 
Jednak jest i postępowanie Heleny; ze stanowiska 
zaš praw serca przebaczyć można raczej Schmittowi, 
niż Helenie, która już zupelnie staje się nam nie- 
sympatyczną w chwili, gdy z majestatycznym ge- 
stem pogardy odrzuca oświadczyny Schmitta, który 
Przecież pragnie swój błąd naprawić. Tu nasuwa 
Się prawie podejrzenie, że Helena odrzuca Schmitta 
Lie dlatego, aby go ukarać, ale dlatego, bo 0 wiele 
ardziej podoba jej się nowy konkurent, na którego 
Wyrozumiałość może prawie na pewne rachować, 
Ale i ta wyrozumiałość Barciekiego jest bar- 
dzo nieprawdopodobna. Barciecki przyrzeka nic s0- 
le nie robić z przeszłości Heleny, ale czy tego do- 
trzyma ? czy potrafi dotrzymać? Być może, że taki 
Wyjątkowo dobroduszny człowiek, jak Barcicki, za- 
Chowa się tak, jakby Helena do nikogo przed nim 
Nie należała, ale w większości wypadków t. zw. 
westya pierwszeństwa zwykła wywoływać o wiele 
donioślejsze następstwa. Prawdopodobnie p. Krzy- 
Woszewskiemu szło o to, by wbrew Przybyszew- 
Skieęmu, który tę kwestyę uczynił przedmiotem bar- 
dzo tragicznych zawikłań psychicznych (np. „W Mal- 
Stromie*), udowodnić, że przy dobrej woli wzaje- 
Mnej i przy prawdziwej miłości ta kwestya nie gra 
Wielkiej roli. Stąd ten żartobliwy, ironiczny ton, w 
“kim autor całą sztukę utrzymał. Jako protest li- 
teracki „Tęcza“ jest więc rzeczą interesującą, ale 
Nie przekonywa widza, zwłaszcza takiego, który wi- 
dział dużo sztuk o wiele głębiej poruszających daną 
westyę, np. „Bajkę* Schnitzlera. 
Odegrano „Tęczę* całkiem dobrze. 
Koncert Mickiewiczowski, urządzony wczo- 
taj przez „Lutnię* wspólnie z komitetem młodzieży 
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PRZEGLĄD z dnia 15 Maja 1904. 


akademickiej na pokrycie kosztów odlewu części | który był rezerwowany dla galicyjskich i bukowiń- 
kolumny Mickiewicza, a uświetniony współudziałem | skich koni. Jeżeli „owe prezydyum jest więcej au- 
Aleksandra Bandrowskiego, ściągnął do sali Fiłhar- | stryackie, niż polskie, to powrócą czasy, w których 
monii tak liczny zastęp publiczności, jak za naj- | galicyjskie pieniądze i od ministeryum rolnictwa 
lepszych czasów zeszłorocznego sezonu Filharmonii | dana subwencya dla podniesienia chowu koni w 
lwowskiej, Program przeważnie składał się z pro- | Galicyi, płynęły szerokim korytem w kieszenie 


sie protest w drodze dyplomatycznej. 


mują się wczorajszą uchwałą rady gabinetowej 
o dymisyi Marchanda. Nacyonalistyczne dzien- 


dukcyj wokalnych. a wybrano same tylko utwory, 
ułożone do słów Mickiewicza. P. Bandrowski od- 
śpiewał baladę „Alpuharę* z opery Żeleńskiego 
„Konrad Wallenrod* oraz pieśni Opieńskiego, Nie- 
wiadomskiego, Żeleńskiego, tudzież parę naddatków. 
Śpiewak ten z powodu wielkiej swej indywidual- 
ności, heroicznego zakroju i wysoce dramatycznych 
akcentów właściwie nie może pomieścić się w cia- 
snych ramach zwyczajnych pieśni, ale pomimo tego 
sposób, w jaki on takie pieśni interpretuje, jest 
nadzwyczaj interesujący i zawiera wiele powabu. 
Niezrównane jego poczucie dla wszystkiego, co jest 
w muzyce charakterystycznego, sprawia, że w śpie- 
wie jego wszelkie odrębne cechy utworów wystę- 
pują z nadzwyczajną plastyką. Jak np. rytm nie- 
spokojny i jakby siekany w pieśni Niewiadomskiego 
„Moja pieszczotka* działa silnie w interpretacyi p. 
Bandrowskiego! W pieśni Galla „Gdybym był 
młodszy dziewczyno* doskonale oddał koncertant 
akcenty melancholii i ów dziwny nastrój zawarty 
w końcowych słowach „I piję wino!* 

Oczywiście najwięcej pola do rozwinięcia wła- 
ściwych zalet swego śpiewu nastręczyła p. Ban- 
drowskiemu balada „Alpuhara*, w której mógł mo- 
dulowaniem głosu charakteryzowzć postać zadżu- 
mionego Araba i odtwarzać potężne uczucia i na- 
miętności. 

Wszystkie utwory, odśpiewane przez p. Ban- 
drowskiego, oklaskiwała publiczność z tym zapa- 
łem, jakim umie darzyć swoich ulubieńców, zmu- 
szała go do powtarzań i naddatków i wywoływała 
mnóstwo razy. Wręczono mu też piękny wieniec 
i wspaniały bukiet. 

Resztę programu * wypełniły śpiewy choralne 
oraz gra p. Pollaka, znanego pianisty. Chór mie- 
szany „Lutni“ z towarzyszeniem orkiestry wykonał 
piękny utwór Moniuszki „Sonety krymskie*, pełen 
nader ujmujących pomysłów muzycznych, oraz efe- 
ktowną „Odę do młodości* Jareckiego, a p. Pollak 
odegrał Preludyum Chopina (z ową uporczywie po- 
wtarzającą się nutą, napisane pod wrażeniem pada- 
jących kropel deszczu), tudzież waryacye na wła- 
sny temat. Waryacye te to kompozycya brawurowa 
i oczywiście bardzo trudna, a odegrał ją koncer- 
tant ze znaną swą wielką a nerwową techniką. 
Wręczono mu wieńce i oklaskiwano hucznie i ró- 
wnież zniewolono do grania nad program. 


A! ZA z 
Część. ekonomiczna, 
; Wiedeń, 12 maja. 

(Z.) Rosyjski dziennik urzędowy ogłosił 
właśnie ukaz carski, sankcyonujący układ za- 
warty w sprawie nowej pożyczki rosyjskiej i 
podający jego szczegóły. Owóż jeden z ustę- 
pów tego kontraktu postanawia, że nowe 5-pro- 
centowe bony rosyjskie opiewać będą po 5.000 
i po 500 franków. Ten jeden paragraf illustru- 
je dosadnie kompromitacyę Rosyi, wiadomo 
przecie bowiem, że przez kilka tygodni 'obsta- 
wał minister finansów p. Kokowcew niewzru» 
szenie przy żądaniu, ażeby nowe bony były 
tylko po 25.000 franków. Jestto bowiem najbar- 
dziej charakterystycznem znamieniem pożyczek, 
zaciągarych przez państwa w bonach rho. 
wych, że te bony opiewają na wysokie sumy 
i przez to nie są dostępne dla szerokich warstw 
publiczności, lecz przeznaczone są na to, aby 
pozostać w ręku banków i wielkich kapitali- 
stów, a nie robić konkurencyi pożyczkom ren- 
towym. Za to płaci państwo wyższy procent 
od bonów, niż od renty i przyjmuje na siebie 
obowiązek zwrócenia kapitału dłużnego w sto- 
sunkowo krótkim terminie, jak np. w niniej- 
szym wypadku w ciągu lat pięciu. Tylko pań- 
stwa o słabym kredycie, jak np. Bułgarya lub 
Grecya, tudzież Włochy w owym okresie, kie- 
dy finanse ich znajdowały się w rozpaczliwym 
stanie, zaciągając pożyczki bonami, musiały 
przystać na to, aby one opiewały na stosunko- 
wo niskie kwoty. 

Obecnie i Rosya sklasyfikowana została 
przez wielki świat bankierski jako państwo o 
wątpliwej reputacyi finansowej, skoro zmuszo- 
no ją do emisyi bonów po 500 fran. Rozumie 
się bowiem samo przez się, że te małe bony prze- 
znaczone są tylko dla publiczności, a nie dla 
banków, gdyż każdy bank woli mieć jeden 
bon na 50.000 franków, aniżeli 100 bonów po 
500 franków. Skoro zaś te małe bony przezna 
czone są dla publiczności francuskiej, to muszą 
psuć kurs renty rosyjskiej i wypierać ją z rąk 
jej posiadaczy. Bo każdy, kto posiada tej ren- 
ty za 500 lub 1000 franków, będzie się starał 
oczywiście zamienić ją na nowy bon, gdyż bę- 
dzie miał dochód o 1%% wyższy i ma tę pe- 
wność, że kapitał zwrócony mu zostanie za lat 
pięć. Takie następstwo przewidywał rosyjski 
minister finansów 1 dlatego wszystkiemi siłami 
bronił się przeciw żądaniu bankierów francu- 
skich, aby znaczną część nowej pożyczki po- 
dzielono na małe bony. Ostatecznie jednak mu- 
siał skapitulować. Już to było dla Rosyi wiel- 
ką kompromitacyą, a jeszcze większą będzie to, 
że — jak to się pokazuje z dotychczasowego 
ruchu na giełdze paryskiej — drobni kapita- 
liści francuscy pozbywać się będą renty rosyj- 
skiej, co już czynią od kilkunastu dni, a no- 
wych bonów rosyjskich kupować nie zechcą. 

$ Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
18go maja 1904 r. w Hali zbożowej. Tendencya 
słaba. 

Pszenica biała 9.05 -- 9.25, czerwona i żółta 8.90 
do 9.20, węg. 9.10—9.20. Żyto krajowe 6.80 
do 7.00, żyto węgierskie 7.50 do 7:60. Jęczmień 
na krupy 6.40—6.70, jęczmień na paszę 6.10 do 
6.26, owies 6,25 — 6.60, tatarka 7.00—7.70, kukurudza 
nowa 6.50— 6.80, cinquantin nowa 7,00 do 7.20, 
Groch Wiktorya 11.50—12.00, zwykły 8.50— 9,50, 
past. 7.25 — 7.75. Fasola cukr 12,50 do 13.00, długa 
11.00—11.50. Fasola krótka 9,30—9.80. perłowa 
11.00—11.50. Bobik 6,75—7,00. Wyka 5.50—5.75, 
Siemię konopne 8.70-—9.20. Mak niebieski 25.— do 
27. —, szary 28.00 —24, —, Koniczyna nasienna czerw. 
00.— do 00. —, Otręby pszenne 4.65—4.85, otręby 
żytne 4.80—5.00. Mąka czerwona 5.40— 5.60. 
Ofagi 4.00 do 4.20. Słoma żytnia długa 2.20 do 
2.40. — Siano zwyczajne 2.80—3,40. Koniczy- 
na pastewna 4.20 do 4,40. Soczewica 13.00—16.50, 
Proso zwykłe 5:25 do 6-—, Ceny notowane za 
50 klgr. 


Sport. 


Narodowe Towarzystwo, które raz „naro- 
dowem,* drugi raz „lwowskiem narodowem* ofi- 
cyalnie nazywają. skłania się widocznie do rad, 
chętnie udzielanych przez wiedeński Sport. Wy- 
wnioskować to można z faktu, że z pierwotnie u- 
chwalonych przez poprzedni wydział trzech biegów 
dla 2-latków, skreślono jeden i to właśnie ten, 


Tową, łaźnie, łazienki, wiercenie studzien 1 ustuwiaoie pomp, 


| é 


Braluie i susanie mechaniczne, Oświetlenie patent. naftowem 
Wiatłem Żarowem „Znioz* (w miescowościaol nieposiadających gaaow uni). 


| austryackich sportsmanów, bez żadnej dla galicyj- 


ścigową dla biegów galopem. Arena ta ma być 
oddaną do użytku w maju 1906 r. 


Towarzystwa rolniczego na ostatniem posiedze- 
niu powziął szereg uchwał co do podniesienia 
chowu koni i rozwoju chmielarstwa, postanowił 
odnieść się do Wydziału krajowego o ulgi w po- 
życzkach melioracyjnych, porozumieć się z lwo- 
wskiem Towarzystwem  gospodarczem co do 
wspólnego wydawania organu, wreszcie zwrócić 
się do właścicieli dóbr, aby zachęcali urzędni 
ków do ubezpieczania się w lwowskiem Towa 
rzystwie urzędników prywatnych, a na przy- 
szłość przyjmowali tylko takich urzędników, 
którzy do owego Towarzystwa już należą lub 
też wstąpić do niego się zobowiążą. 

dla spraw zagranicznych, oraz tutejszy chiński 
poseł podpisali umowę w sprawie sprowadzania 
robotników chińskich do wszystkich angiel- 
skich posiadłości. 


Metzu zawiadomił cesarza Wilhelma pisemnie, 
że cofnął interdykt, którym obłożył cmentarz 


protestanta. 


skiej delegacyi odbyli wczoraj popołudniu przed- 
delegacyi, a w niedzielę o godzinie 1 w połu- 


zeitung został skazany na miesiąc więzienia za 


skiego. 


na rozkaz ministra wojny. 


nisterstwie robót publicznych byłego szefa kan- 


zadżumiony. 


głosce, jakoby Rosya i Anglia odrzuciły pro- 
test Stolicy Apostolskiej. 


nicie, chorwacki pisarz i poseł sejmowy. W chor- 


on pierwsze miejsce. 


Val notę, w której rząd francuski oświadcza, 
że protest Stolicy Apostolskiej przeciw podró- 


uznaje go. Przyjęcie tej noty rządu francu- 
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Biuro techniczne i Zakład instalacyjny we Lwowie. 


niki atakują rząd, szczególnie zaś Combesa, za 
to, że przeforsował dymisyę Marchanda. Figaro 
twierdzi, że Marchand z wiedzą Delcassego i 
ministra wojny Andrógo prosił Kuropatkina 
o pozwolenie wzięcia udziału w operacyach 
wojennych w Mandżuryi. Tymozasem Combes 
sprzeciwił się temu. 

Kraków 14 maja. X. arcybiskup Bil 
czewski odjechał dziś rano z Krakowa do 
Lwowa. 

Kraków 14 maja. Proces o defraudacye w 
Towarzystwie kredytowem rękodzielników i 
przemysłowców odbędzie się w czerwcu. 

Kraków 14 maja. Międzynarodowa komi- 
sya dla regulacyi Wisły, zapowiedziana na 17 
bhm., odbędzie się dopiero 24 bm. Odroczenie 
nastąpiło prawdopodobnie z powodu śmierci 
radzey ministeryalnego |Iszkowskiego, który 
brał w niej udział, Zadaniem komisyi ma być 
zbadanie tu na miejscu przyczyn ostatniego 
wylewu Wisły, czy wchodzą tu w grę opady 
atmosferyczne, czy też przyczyniła się do te- 
go budowa wałów. Rosyjscy członkowie ko- 
misyi przyjadą na statkach „Praga“ i „Narew“. 

Kraków 14 maja. Hr. Władysław Zamoy- 
ski, właściciel Zakopanego, z okazyi zamierzo- 
nej budowy schroniska przy Morskiem Oku, 
złożył oświadczenie na ostatniem posiedzeniu 
wydziału Towarzystwa tatrzańskiego, że gotów 
jest dać swą porękę dla pożyczki, którąby, To- 
warzystwo ewentualnie zniewolone było zacią- 
gnąć na budowę schroniska. 

Kraków 14 maja. Na udar sercowy zmarł 
tu nagle Hirsch Landau, I wiceprezes Rady 
wyznaniowej izraelickiej, radny miasta, członek 
izby handlowej i przemysłowej, członek funda- 
cyi bar. Hirscha. 

Palma (na wyspie Mallorce) 14 maja. 
Pierwsza dywizya angielskiej eskadry morza 

ródziemnego, złożona z 4 pancerników, 6 krą- 
żowników i 10 torpedowców zawinęła do tutej- 
szego portu. Jutro ma tu przybyć druga, a 
w poniedziałek trzecia dywizya, poczem liczba 
zgromadzonych tu angielskich okrętów wojen- 
nych wynosić będzie przeszło 100. 

Sofia 14 maja. Książę Ferdynand bułgar- 
ski w towarzystwie prezydenta ministrów i mi- 
nistra spraw zagranicznych wyjechał dziś rano 
do Niszu na spotkanie z królem serbskim. Ks. 
Ferdynand uda się potem z Niszu do Wiednia, 
a stamtąd do Mentony. 

Belgrad 14 maja. Król Piotr wyjechał 
dziś ze świtą do Niszu. 

Budapeszt 14 maja. Na początku dzisiej- 
szego posiedzenia węgierskiej Izby posłów za- 
wiadomił prezydent, że hr. Albert Apponyi pro- 
sił o 4-tygodniowy urlop i zarazem złożył man- 
dat członka delegacyj. Następnie przystąpiono 
do porządku dziennego. 


skiej hodowli korzyści. 

W Warszawie rozpoczął się już meeting 
wiosenny. Świetną rolę odgrywają w nim konie 
stajni ks. Lubomirskich, trenowane przez Amery- 
kanina Cobla, którego specyalnością jest doprowa- 
dzenie koni z wczesuą wiosną do doskonałej kon- 
dycşi. Mimo to stajnia ta wygrywa jak rok długi, 
a w roku ubiegłym zdobyła 28 końmi przeszło 
66.000 rubli. W biegach z płotami poważną dotąd 
rolę odgrywają konie p. A. Janota-Bzowskiego. 

Oryginalny wypadek cytuje Deutscher Sport: 
Hr. Ludwik 'Trantmansdorff został przez Jockey- 
Club węgierski z powodu przekroczenia paragratu, 
tyczącezo się mianowań, skazany na grzywnę. Ory- 
ginalnem w tem jest to, że hr. L. Trautmansdorff 
jest członkiem  dyrektoryum austryackiego Jockey 
Clubu. 

Konkurs hippiczny, w którego program wcho- 
dzą: 1) popisy w jeździe konnej oraz braniu prze- 
szkód, nagrody 1000, 500, 300 i 200 kor., piątemu 
i sżóstemu nagr. honorowe; 2) popis w skokach 
przez przeszkody, nagr. 300, 150 i 100 kor., nadto 
pięć nagród honorowych, wreszcie Jeu de Barre, 
odbędzie się w Krakowie dnia 14 maja na placu 
wyścigowym. 

Stado Wola, wygrywając tegoroczne Derby 
kłusaków „Argonautem,* wykonało nim równocze- 
śnie najszybszy po dziś dzień w Europie rekord 
kłusaka na kontynencie urodzonego. Syn Caida 
przeb:ł 3800 metr. w 4 min, 53*/,, sek., więc ki- 
lometr w 1 m. 29 sek, 

W Rzymie budują za 100.000 lir arenę wy- 


TRLEGRAMY PRZEGLĄDU”. 


(Depesze poranne). 
Kraków 14 maja, Komitet krakowskiego 


Londyn 14 maja. Wezoraj sekretarz stanu 


Strassburg 14 maja. Biskup Benzler z ° 
Wojna. 

Niuczwang 14 maja. Bandy rozbójników 
rabują okolice miasta. Kilku tutejszych boga- 
tych przedsiębiorców pojmali rozbójniey i upro- 
wadzili do niewoli, aby wymusić na nich okup. 
Przypuszczają, że zastępca admirała Aleksieje- 
wa w Pekinie, p. Pawłow stara się namówić 
Chiny, aby objęły administracyę tutejszej oko- 
licy. Wielka armia japońska wyrusza w kierun- 
północno-zachodnim na Succian. Siła jej jeszcze 
nie znana, jednak sądzą, że musi być znaczną, 
Przypuszczają, że FKosyanie wyruszą zę swą 
armią z Mukdenu do Charbina. Port Artur jest 
zupełnie zamknięty, a kolej i telegraf przerwa- 
ne. Władze oświadczają, że mimo to trzy razy 
w tygodniu będzie możliwe porozumienie się 
z Portem Artura przez specyalnego kuryera. 
Rosyanie zburzyli w tych okolicach swoje dwor- 
ce kolejowe i zniszczyli zapasy żywności, aby 
nikt nie mógł ich zabrać. Zniszczyli wielkie do- 
my, należące do Chińczyków, oraz znajdujące 
się w Niuczwangu w rękach chińskich kupców 
zapasy towarów, najznaczniejsze z całej Man- 
dżuryi, wartości około 50 milionów dolarów 
w złocie. š 

Tokio 14 maja. O zatonięciu japońskiego 
torpedowca nr. 48 donoszą następujące szcze- 
góły: Torpedowiec ten został zniszczony po 
szeregu bombardowań i ruchów, wykonanych 
celem zniszczenia min iinnych przeszkód w za- 
toce Talienwanu, oraz w przystaniach Keer i 
Deeb. Japońskie torpedowce nr. 48 i 49 odkry- 
ły w zatoce Keer wielką minę i kilkakrotnie 
próbowały doprowadzić ją do wybuchu. Mina 
jednak nie eksplodowała. Nagle nastąpił wy- 
buch miny, który rozerwał torpedowiec nr. 48 
na dwie części. Okręt zatonął po 5 minutach. 
Łodzie eskadry pośpieszyły na pomoc i urato- 
wały załogę. Trzy inne miny uczyniono nie- 
szkodliwemi. 

Szanhajkwan 14 maja. W liście prywa- 
tnym, wysłanym z Niuczwangu 12 b. m., do- 
noszą, że silna dywizya japońska znajduje się 
20 mil na południe od Niuczwangu. 


katolicki w Feneck z powodu pogrzebania tam 


Budapeszt 14 maja. Członkowie węgier- 
wstępną konferencyę. Dzis o godzinie 6 popo- 
tudniu odbędzie się konstytuujące posiedzenie 


dnie pojawi się delegacya u Cesarza. 
Lipsk 14 maja. Redaktor Leipziger Volks- 


publiczną obrazę niemieckiego korpusu oficer- 


Paryż 14 maja. Jenerał Jeannesot został 
postawiony w stan rozporządzalności z po- 
wodu, iż w rozkazie dziennym wystosował po- 
dziękowanie do zakonnie w Lille, które z tam- 
tejszego szpitala wojskowego zostały usunięte 


Rzym 14 maja. Wczoraj aresztowano w mi- 


celaryi ministra Nasiego. 
Aden 14 maja. Tutejszy port ogłoszono za 


Rzym 14 maja. Osservatore zaprzecza po- 


Zagrzeb 14 maja. Zmarłtu Eugeniusz Ku- 
wackiej literaturze powieściopisarskiej zajmował 


Paryż 14 maja. Z Rzymu donoszą: Fran- 
cuski ambasador przy Watykanie Nisard wrę- 
czył sekretarzowi stanu, kardynałowi Merry del 


ży Loubeta do Rzymu uważa za niebyły i nie 


skiego nie dało powodu do Żadnych zajść, 
wobec czego sprawę uważać należy na razie 
za załatwioną. 

Helsingfors 14 maja, Rosyjski minister 
spraw wewnętrznych, jako kanclerz tutejszę- 
go uniwersytetu, relegował 80 do 90 studen- 
tów na pół roku za to, że w roku 1903-cim 
nie wypełnili swego obowiązku służby woj- 
skowej. 

Belgrad 14 maja. Król Piotr jedzie dziś 
do Niszu i tam o godzinie 1l-tej przedpołu- 
dniem spotka się z księciem Ferdynandem 
Bułgarskim. Królowi towarzyszyć będzie pre- 
zydent ministrów i minister spraw zagrani- 
cznych. Dzienniki zapewniają, że z okazyi te- 
go zjazdu będą wygłoszone ważne toasty. 


HOTEL GEORGE'A. 

Pokoje ze światłem t obsługą od 3 KE. począwszy. 

Przyjechali dnia 14 maja. G. Harms z 
Glaudstonu. M. Grosmann z Budapesztu. G. Kauf- 
mann ze Słotwiny, J. Klein z Maidenheldu. P. Kur- 
manowicz z Warszawy. F. Stanier z Londynu. 
J. Connli z Bitkowie. H. Mulzbacher z Hamburga. 
W. Czaykowski z Pietniczan. W. Graisberg z Lon- 
dynu. M. Kownacka z Wołynia. T. Paszkowski z 
Krakowa. W. Lutosławski z Kossowa, E. Feny z 
Wiednia. Br. M, Stahel z Odessy. A. Kosłowiecki 
z Rakowej. R. Muller z Wiednia. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Lwów — Plac Maryacki. 
ALBERT SZKOWRON. 
Przyjechali dnia 14 maja. L. Wyleżyński z 
Podola ros. S. Ferlej z Bojar. W. Polański z Ru- 
dnik. M. Aleksandrowicz z Krakowa. O. Schnell z 


(Depesze popołudniowe). 

Poznań 14 maja, Dziennik poznański dono- 
si: Na zebraniu głównego wydziału hakatystów | 
w Berlinie referowano o wielkich postępach | 
Towarzystwa H. K. T. Liczba członków z 26 
tysięcy wzrosła w ciągu roku ubiegłego na 
34.000. Program hakatystyczny przyjęty został 
przez rząd w całej pełni. Wniosek kolonizacyj- | 
ny, przyjęty przez izbę panów, nie stanął na |n. e h: ć 
pożądanej Pa hakatystów wysokości, ale na | SJ w S E a MŁ 
razie i to wystarczy. Przyjdzie niebawem ko-| 7/9085 2 Sejowa A Bachsti WEKA 
ina wyłączność, EIO Emiechiego na że” j auerdz Manheimu. W. Bachstitz z Berlina. Prof, 

dna kid. J&2y E O OBO na Ze- | Jordan z Krakowa. Z. Horodyński ze Zbydniowa. 
braniach i na wykluczenie polskich robotników | T. Gauti Rosyi 
z Niemiec. W bieżącym roku odbędzie się w!“ pa ap 
Poznaniu tryumfalna uroczystość dziesięciolecia | HOTEL FRANCUSKI 


Towarzystwa H. K. T. Lwów — Plac Maryacki. 


t 

Sewilla 14 maja. Wczoraj popołudniu are- | 
sztowano tu podejrani Ao cr ia Pierwszorzędny hotel a komfortem urządzony, pil- 
skiem Alberta Dreyfusa, w chwili, gdy chciał | fneńska  restauracya £ pokojem do śniadań, cu- 
zbliżyć się do powozu królewskiego. Aresztowa- | pa w miejscu. l 
nie polegać ma na pomyłce policyi, która wzię- Przyjechali dnia 14 maja. A. Krzyczkowski 
ła Dreyfusa za anarchistę. Jest on synem frank- z Pohorec. A. Węgrzyn z Cieszanowa, J. Einerl z 
furckiego bankiera. Nie ma żadnych dowodów, |Wiednia. J. Krokowski z Jagielnicy. F. Peker, 
aby był anarchistą. Znaleziono przy nim re- |J. Schlesinger, K. Schartelmiiller i R. Baller z 
wolwer zupełnie nie do użycia, Wypuszczono Wiednia, J. Dietl z Elbogenu. J. Freund i J. Brum- 


dawniej WŁADYSŁAW NIEMEKSZA 


Kopernika 15. A. i 
li.Ępiętro., 


8 


go już na wolność. Dreyfus oświadczył, że wnie-! mer z Wiednia. P. Lorenz z Lipska. J. Isenbergo- 


wie i M. Scholem z Krakowa W. Kodrębski z 


Paryż 14 maja. Wszystkie dzienniki zaj- | Kosminu dolnego. Z. Gąsiorowski z Żydaczowa. 


JE. hr. Drohojowska z Cieszacina, 


(Po- 


Aadesłane. 
ea nią na siebie Żadnej odpowiodzialności. 
a Bah 
KANTOR WYMIANY 
€. k. uprz. akcyjnego 
kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościo- 
we i monety 
licząc żadnej prowizyi 
TYPEM | Dr. Kołaczkowski 
K | had ordynuje, jak lat ubiegłych, 
ar S Se. naprzeciw kolumnady 
AN Mühlbrunnu. 
MARJENBAD Dr, St. B. Kwiatkowski 
AU AW 5, T asyst. klin. chor, wewn, uniw. Jag. 
E Hamborg“. e. 
Rok założenia 1853. 
Dom bankowy i Kantor wymiany 
lmśw, Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe oraz 
PROMESY 
na 80/, losy kredytowe I. em. po K. 5; główna wygrana 
K. 90.000. — na 40/, losy węg. banku hipot. po K. 4; głó- 
po K. 12; główna wygrana K. 200.000. — na połówki 
węg. losów premiowych po K. 450; główna wygrana 
K. 10000 
|--na A L L 
Wiedeń 14 maja. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 21:10 (spokojnie). Spirytus 46.60—47:00 
Berlin 14 maja. (Zamknięcie giełdy). 
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85'80. Spirytus 00:00. 
procentowa renta 96:86. — Mąka („Fleur de 
Paris“) 27:45. 
|... Ww. LIN: SON  TEIÓŃE ii mc 
sa w koronach i 50 kilogramów). Pszenica na 
maj 8'08—8'09, na październik 8'20--8'21; żyto 
na październik 6'76—6'17; owies na maj 632 
na maj 6'01—5'02, na lipiee 5'14—5'15. Rze- 
pak na sierpień 11-00—11'10. — Oferty na 
pszenicę: mierne. Chęć kupna ograniczona. — 


Rubryka ta nie pochodzi od Radakcyi, nie bierze też ona 
Banku hi 
anku hipotecznego 
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
dom Siadt Athen Kreuzstras- 
urdynuje jak w roku poprzednim Kaiserstrassa „Stadt 
pod firmą: 
monety itp. oraz poleca do ciągnienia 15. maja b. r. 
wna wygrana K. 70.000. — na całe losy węg. premiowe 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja.*. 
(słabszy). Nafta galicyjska bez zmiany. 
Paryż 14 maja. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
Budapeszt 14 maja. (Giełda zbożowa). (Kur- 
—5'33, na październik 5:61—5'62; kukurudza 
Usposobienie: silne. Pogoda: chłodno. 


Giełda południowa (godzina 12 minut 80. 
Wiedeń 14 maja. 

Marki 117.36, renta majowa 99.50, węgierska 
renta koronowa 97 25, akcye: anstr, zakł. kredyt. 
634.25, węg. zakl. kred. 749:50, anglobanku 279.50, 
unionbanku 515.00, bankvereinu 509 00, landerbanku 
424-00, kolei państw. 634.25, lombardy 79.00, akcye 
kolei Elbethal 424.00, fabryki broni 454:00, tyto- 
niowe 000.00, alpiny 405.50, Rima Muranyi 485,00, 
prag. Tow. żel. 0000:00,losy tureckie 128,25, ruble 
253.00. Usposobienie : słabe. 


Lwów i4 maja. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 578.— do 68B.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 540:00 do 550.00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —'— do ——. Tow. budowy wagonów 
w Banoku po 6500 koron 4850 do 870— Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 000— do 260'-—. 

Listy zastawne ra 100 K.: Banka hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 111:25 do 000.00, 
4 i pół proc. los w 50 lat 101.70 do 102:40, 4 proe. los 
w 60 lat 98.80 de 99:50 Banku kraj. 4 i pół proc, los w 
51 lat 102.80 do 108.00. Banku krej. 4 proc. los w 57 lut 
98:80 do 100.00 Tow. kred. Gal. zieraskie 4 proc. (I omi- 
aya) 99.00 do 000), 4 proc. los w 41 i pół latach 9930 
do —'—, 4 proc. los w 56 lat 9980 do 10000. 

Obligi za 100 E : Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
49.80 -— 100:50 Bukowińskiego fund. prop. 6 proc. 103.80 
do —,—. Kom. Benku kraj. 5 proc. (II em.) 102.80 de 
000.00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98.80do 99.50. Peżyczki kraj. s roku 1878 
41/, proc, —.— do —.—. 4 proc. z 18398 r. 99.80—100:50 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 97.00 do 87.70, 
tls’ po 200 karon 00.00 do 101.80. 

Monety. Dukat cesarski 11.26 — 11.40. Napoleon: 
dor 19.00 do 19.25. Sto rubli papierowych 252.00—254 00 
Sto marek 117.00 do 117-50. 


Ruch pociągów kolejowych 


wałny od lgo maja 1904 według osasu arodkow: euro- 
pejskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.317, 1.30, 8.40*, (03, 5.66, 64), 3.60% 
Z Rzeszowa : 10.20. g 
7 Podwołocnytk: (us dworzec główny): 2.39, 7.40, 5.80 
10.20*; nu Podremoza: 2.18, 7.20, 5.06, 1002*. 
Z Tarnopola: B.25* (na dw. gł.) 8.04* na Podzamcze. 
Z Qserniowiec: 12.80*, 140. 6 LO, 550, %10*, 
Z Kołomyi i Stanisławowa: 8.10, 11.26. 
Ze Stryja: 7.45, 10.03, 1.10, 4.25, 40.46* 
Z Bawy i Sohala: 646 6.00* 
Z Jaworowa: 8.20, 4.45. 
Z Sambora: 800, 1000”. 


Odchodzą ze Lwowa : 


Do Krakowa: 12.45", 8.25, 2.55, 4.10*, 3.56, 6.20*, 10.55 

Do Ereezrowa: 8 80. 

Dc Podwołoczysk s dworca głównego: 1.65%, 6.80, 9*— 
11.—*; s Podaumose: 2.09, 8.48, 9.21%, 11.24 

Do Tarnopola: 10.85 s dw, głównego, 10.62 s Podzamoza 

Do Ozerniewie:: 2.51*, 2.46, 6.20 10,45, 10.42%. 

Do Stryja: 6.45, 9.13, 8.05, 6.40%, 11.00". 

Do Bawy i Sokala : 3.30, 7.05*. 

Do Jaworowa : 8.0, 6.48, 

Do Sambora : 9:25, 8'40. 

Do Kołomyi i Żydaczowa: 5.56, 

Do Przemyśla, Chyrowa. Zagórza: 10,05*, 


Pociągi lokalne. 


Przychodzą do Lwowa: 
Z Brzuchowic : 6.46, 8.05, 17.89, 3.00, 4.80, 6.0 :*, 8 04*, 
9.12% (od 8/5). 
Z Janowa: 8.0, 1.16, 4.45, 9.26*, 10.10* (od 155 w nie 
dvieie i święta) 

Ze Bzczerca: *.R5* (od 16 do 119 w niedziele i święta) 
Z Lubienia W : 11.85* (od 15/5 do 11|9 w miedz. i święta) 
Odchodzą ze Lwowa: 

Do Brenchowic: 7.10, 980, 11.45, 1.05, 3.35, 5.05; 7.05" 
8 17* (od £|5) 11.10*, (każdej niedzieli). $ 

Do Żółkwi : 11.10* (każdej viedsieli). 

Do Janowa: 6.50, 9.15, 1.85 (od 15,5 do 318 w niedsielę 
i święta), 3.18, 5.48. D-3 

Do Szczerca. 1.45 (od 1,6 do 119 w niedzielę i swięta). 

Do Lubienia W.: 2.15 (od !5.5 do 11]8 w niedz. i święte) 


Uwaga. Pociągi pospieszne drukowuue są literaini 
tłastemi; pociągi nócne oznaczone są gwiazdką. Póra no- 
cna liczy się od gods, 6 wieczór do 6 min. 69 rano 


a 


Przyjmujemy zamówienia na: 


Maszyny, kotły parowe, Chłodnie mechaniczne fabryki lodu, 
Gorzelnie, Fabryki drożdży, Browary, Tartaki, Młyny zwykłe 
automatyczne. 

spirytusowe (szwedzkie oto. i amerykańskie) eta. 


Lokomobile i motory gazowe, benzynowe, 


Obszerną broszurę o 


TRUSKAWCU 


wysyła na Żądanie 
Zarząd. 


e 


Codziennie koncert muzyki wojskowej 


w restauracyi Lubina Diensti 


Pasaż Mikolaschów. Wstęp wolny. 


Zakład fotograficzny 


KORDYAN. 


14. — Akademicka — 14. 
Lwów. 


Znakomitym środkiem domowym, który powinien znajdować się 
w każdym domn jest 


Ernesta Hessa kucalyptns 


pod gwarencyą czysty wytwór naturalny od lat 12 sprowadzany s Australii, praw- 
nie chroniony w Anustryi i Niemczech. Flaszka za 1'50 kr. wystarcza na bardzo 
długi przeciąg czasu i może jako lek przyczynić się do zapobieżenia wielu do- 
le gliwościom. 

Około 1500 podziękowań otrzymałem od usdrowionych z łamania 


Długoletni operator Reutlingera w 
Paryżu, Fabra w Marsylii wykonuje 
w osnaczonym czasie, po cenach kon- 
kurencyjnie niskich, wszelakie zdjęcia 
== w kostyumach 200/, taniej jak —— 

wszędzie, === 


PRZEGLĄD z dnia 15 Maja 1904. 


Drobne ogłoszenia. 


na drugą hipotekę majątku ziemskiego. 
Dom komisowy „Merkury“, Lwów, 
ul. Miłkowskiego 2. 

W pokorze podpisana wdowa po dy: 
etaryuszn sądowym, licząca lat 55, ma- 
tha 1 dziecka nieznopatrzonego z powo- 
du kalectwa nie mogąc już pracować, 


W TRUSKAWCU 


s 


Wyłączne 


żę 


miczek 


Lwów, Sykstuska 23. 


zistzpstwo światowej sławy 
i sprzedak rowerów marki „Orseł* (A- 
dler) i Jana Pucha w Gracu. Wzorowy 
warsztat dla naprawy, niklowania i ema- 


Znacznie 


leczy się z nadzwyczajnym skutkiem w pierwszym sezonie t. j. od 15-go. renmatyzm. skaza moczowa (podagra): 

maja do 20-go czerwca iw trzecim od l-go do ostatniego września o 309/, taniej. 
Początek pory kąpielocwej 15 maja — koniec 30 września. 

Lekarze zakładowi: Radca ces. dr. E. Krzyżanowski z Buczacza i dr. T. Praschil ze Lwowa, Głołębia 6. 


KAWIARNIA WIEDENSKA 
znakomita kawa. 


otyłość, choroby sercowe, nerkowe i Pe” 
cherzowe , ischias, astma, hemoroidy" 
kiła, choroby kobiece i żołądkowe. 


rozszerzona i zmodernizowana 


poleca się dla dostawy: 


urządzeń gorzelnianych, fabryk drożdży i rekonstrukcyi starych 


takichże zakładów. 


Aparat odpędowy z defiegmatorem patentowanym w Austro-Węgrzech i w Niem 
czech firmy E. Bredta i Ski jest najtańszym I najlepszym aparatem na kontynencie 
W roku 1903 urządziła fabryka 24 gorzelń, a mianowicie: 


FABRYKA MASZYN| 


i odlewarnia żelaza 


E. BREDTA i Ski w Ottynii 


aa i i liowani ów. : l s Zk 
w kościach, boli stost pactertowągo, ploret, garda, głowy, skóry, remmatysmi, | noS leatn Górala ano Ee Sprzedaż motorów rowerowych] l’ JWP. Bronisław Osuchowski Wiśniowczyk 
chorób wewnętrznych, kataru ciężkiego oddechu i t d. $ : y 9 Stan. bohdanowicz Petryłów „ Uście zielone 
: EA : czubka Nr. 11, Przemyśl. b żezych » y P o 
Interesowanym polecam ważną książkę, zawierającą ważne wiadomości o | — i ———[0bu powyższych marek, dotychczas za MK. g È 
zastosowaniu preparatu eukalyptowego w wyż wymienionych dolegliwościach Ulica Badenich 8, pomieszkanie z najlepsze uznanych. miee Wanda H. Simig Kiczera s Mihuczeny 
Książką wysyłam na żądanie bezpłatnie. Sowia eng OSW wynajykA 4. Olga hr. Borkowska Ponikwa Brody 
Zwraca się uwagę na markę ochronną 100 koron zn wyrobienie dyurnum. 7 ; Łorć z 
; Niższe gimnazyum -buchalterya. Japoń- 5. „. Wład. Serwatowski Hrehorów » Monasterzyska 
Klingenthal i Ska. e, P- r. O ZE A ań 6. „ Karol B. Podlewski Chomiakówka „ Białobożnica j 
oborową służbę dworską i miejską 7 Łysaków Czermin 
poleca biuro Czerwińskiej, Lwów, Kamiń- my" Piw Uzi Ś ać: z 5 y gai 4 7 
Ernest Hess, Exporter Eucaly ptusu skiego 1. 6. Ere i Caro TEA 8. „. ) Zdzisław hr. Tarnowski Sędziszów 
Skład w Galicji, w Haliczu, w aptecs Mr. M. Oberlaendera. Boną Francuzką l nauczyciel- Wiedeń. _ Posst | orae Medrzychów Bolesław 
— | kę Miemką z muzyką poleca bim- Lwów. Jagiellońska 9? | Feli Š k K z z > 
ro Zagórskiej Lwów, Chorąż- ć à J0s 48 elicya Serwatowska orczmin „ Korczów 
` d r cayany ae I A Se il. „ Bernard Jonas Podbórze „ Strzeliska nowó 
ywane sztuczne zęby, platynę, zło- za A cz) Ee. 
Lwowskie Towarzystwo akeyjne awai Piko ea reang Pietate SER 12. „ Johan Miller | Błyszczywody - » Żółkiew 
lęki az cenach. Bił es 13. „ Klemens hr. Dzieduszycki Martynów 
i ié niniej astawione pre k ję, do- at. wozy 6 i 8 motrowa WOW A fa r 
ma zaszozyt zawiadomić niniejszem eieh ei PORY ZE. i Gwarancya za całość. 52 wła- || 14. „ Hr. Leon Piniński ; ' Iwanówka „ Tarnoroda 
Szan. P. T. Publiczność, że restauracye ogrodowe, Używane, oraa nowe wyroby ze zło- c A AMT EDT ze jis Lo S Dr. Antoni Bolesta hr. Koziebrodzki Sapohów „ Krzywcze 
ta, srebra, chińskiego srebra sprzedaję s Mali 
przy browarze w Lesienicach i na Pohulance, § | 3umiowająco tanio. Strauch, Jubiler.|_ Lwów Jagiellońska 22, Tolefon 40 16. , Wiktor Jasiński Bełzec „ Skwarzawa 
z dniem 1 Maja b. r. ponownie otwarte zostały. Lwów, Karola Ludwika 23, W 17. „. . Księżna Puzynina Telacze `» Litiatyn 
: d „Leśniczy : ER RO a pań- EAC 18. „ Hr. Zofia Dzieduszycka Ostrów pohorecki „ Pohorce 
stwowym UŹBZi ra ı obznajomio- ony. 5 : : 7 
Urządziwszy takowe l całym komfortem ny z prowędzeniem  przelołoństwa Obsza” saręczynowa obrączko 19. „ Władysław Jankowski a PO „ Sloboda złota 
i postarawszy się RER ZAPAS pał lot szpilki ślubne, srabro stolov- 20. n Eugeniusz Krzysztofowicz żaka ck » Śniaty i 
s zg” e „Leśnik K.“, Lwów, Bykstuska 26. biu- we (urzędownie ceohowane) LIST S. Łukaczer Zuków l m Gołogóry 
o znakomite trunki, ikot o wyborną kuchnię, || zo wywiadowcze. kompletne wyprawy w kaset- 22. „ Hr. Jerzy Baworowski Budzanów 
tach lkio biġuto 
skrzętną i uczciwą usługę, pol'ca te zakłady O casi n Os, „bitutorys 22T, Hr. A. Sternberg i Castolowitz (Czechy) 
, poleca Jan Jarzyna 24 Ks. Salm Reifferscheid Raitz 
1 Ź 01 Urządzenie 10 pokoi, pochodzące z zas Inbtlor, Lwów, Hots) > © | $ 
laskawym wzgledom P.T. Publiczności. spadkowejąfó EA: WIE aE we > enropejski Zamówienia dla nas przyjmuje także nasz inżynier p. Henryk Katzenelibogen, zamieszkały W° 
iane meble, obrazy, sztychy, bronay, | — ARE = Lwowie ul. Zygmuntowska I. 11 a 
porcelany, makaty polskie i t. d. tanio 


Sas , Choroby serca. 

o "sg 
) : Ę.„%ż Podagra. 
EE NZA aa <S 28 Reumatyzm. 
PETS egz Choroby kobiece. 
er gat Choroby skrofuliczne. 

d i Saem Choroby nerwowe. 
a g fk Prospekty gratis 
Or 


przez Wks. Dyr. Zakł. 


Ból kąpielową i ekstrakt ługowy wysyła Wks. Izba skarbowa warzelni. 
Na rekonwalescencyq poleca się w rozkosznem położeniu, blizko Nidd'y mały, 


zaciszny Wielka-książęcy Bad Saizhausen (przystanek linji kolei Fried- » 


do nabycia 
ulica Krasiekich l. 7. 
RządCĘ nego, energicznego 


i zauianego polecam Kazimierz 
Jędrzejowicz Rudnik nad Sanem 


Prywatne doniesienia. 


PASAŻ HAUBSMANA 


Proszę żądać tylko 


|Selle i Karyego 


Księgarnia ` Polska 


we Lwowie, ni. Akademicka 2, 
poleca drieła pedagogiczne 


REUSSNERA 


do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nauki 
Obcych Języków, bez nauczyciela, 
Hz objaśnieniem wymowy i kluczem, p. t. 


AMOUGZEK: 


Polsko - Niemiecki Kurs I- 


wz - 


ananena 


koncert muzyki wojskowel 


Ogród Saski obok rampy kolejowej 
i TEATR ROZMAITOŚCI. 


b.t U yig: 


oniesienie. 


Dotychczasowy dzierżawca fabryki konserwów w Lubyczy 
krójewskiej, który tę fabrykę podniósł do znanej ogółowi wysokości, opuścił 
tę dzierżawę i przeniósł się z zapanami do Machnowa, obok Lubyczy 
królewskiej, gdzie ma zamiar założyć własną labrykę — i b“ 
przerwy będzie zawsza w możności wszystkim łaskawym złeceniom zadość 
uczynić. 


SEMI 


berg-Nidda). Piękne leśne ulice spacerowe, kąpisle solankowe, żródła do picia, 


E Lwowskie 
wyborne powietrze. 


FOTO-PLASTICON 
(46 razy premiowane) 
0d 18.—31/ 
= do widzenia 
Malowniczy kraj tysiąca jezior 


Finlandya 
Po angielsku i niemiecku 


władający Polak lat 40, 


Dziękując za dotychczasowe względy, prcsi o dalsze poparcie tego krajo” 


szy K. 2.10 — kurs II-gi K. 4.80 ując 
wego przedsiębiorstwa. 


Polsko-Francuski kurs I-szy 
K. 8'60, kurs II-gi K. 8:60. 
Gramatyka Polsko-Fran- 
cuska K. 8.60. 

Wypisy Francuskie K. 2:10 

|Polsko-Angielski kurs I-szy K. 224, 

kurs II-gi K. 3'80. 

||Polsko-Riosyjski kurs I-szy K. 4:20, 

kurs II-gi K. 5'40. 
Amerykański Przewodnik rz roz- 

| mówkami angielskiemi K, 130, 

mały h. J5— 

a oprawę każdego tomu z powyż- 

szych dzieł dopłata po h. 50. 


ma O 


Z wysokiem poważr aiem 
WOJCIECH SYPNIEWSKI 


Proszę wyrańnie adresować : i 


Wojciech Sypniewski 
labryka konserwów Machnów 
poczta: Lubycza Królewska. 


c, wę 


Ces. król, nadworna Odlewarnia dzwonów 


E”. EMW MY EEEE 


W WIENER-NEUSTAOT 
dostarcza dzwonów 


o melodyjnym i' harmonijnym głosie, każdego 
rodzaju intonacyi i w dowolnej wielkości, 


Gwarancya: 
za dokładność oznaczonego tonu, czyste nastro- 


- 


z” 
Kąpiele zawierające kwas węglowy, wzmacniające kąpiele szlamowe 
skuteczne kuracye wodą zimną, jak i kuracye mleczne. 


Najlepszy środek 


poszukuje zajęcia od 1 lipos b. r. jako 


jenie i najiepszy metal. UTA FAB m = == == à Monumentalne budynki kąpiel dociąg! 
) Pegszy ; towarzysz podróży, lektor resp. prywa-|Ądo czyszczania i barwienia każdą JJ ape PLidJLKODW JR B z górskich źró 'eł, A aisa doaro OREA LON) 
M Montowanie Aono w kutem żelazie tny nauczyciel eto. Łaskawe of. z pod, A okore na ST, SN (RADE I- g „3 Bu A g Ci a g z gwietlenie, miejsca do zabaw, tor do juzdy D* 
$ i w drzewie. war. upr ad: alasa sią szczególnie do skór Box- [jk g] © RL RA A J Ei Gil. korci AN 4 io "O 
-UE a wi aE A © ole, koncerty, wycieczki w rumuńskie, si 
Szybkie wykonanie, najniższe ceny, Symonds-Kraków, W. ŚŚ. 9. pa CROWE > <1" i la m z PERRE 4 5 ahaa EK B dmiogrodzkie i węgierskie okolice na wozach 
dogodne warunki zapłaty. 50 e) k or on an Shi XII ja I ja - Ę PET Ba sza a CHE RE i i Nadana sg skutë! 
ede Ó a PEOS CEC BA) 2 bi ych kąpieli przy nerwowych kobiecych iser- 
4 == Fabryka założona w r. 1838. == pa E i papz gogig iaip" g w bukowińskieh Karpatach cowych słabuściach, niędzk 34 A 
T e. i ] ; : na 5 JTIEBRAESCECECHCC : yh vściach, niedvkrewnoś«i, choro" 
Dostarczyła już 6'820 dzwonów wagi 34'300 cetnarów ełowych. Otrzymała gam Ey Sa r RT KnT n rad j A B, a= a> o kin Bi AB i- stacya kolejowa kan stw ga OE" i ezsndałachh e 
na wystawach listy zasługi i złote medale. 9 dzwonów dla kościoła „Votif- GE A ip a 4 2 A A Marka ochrona: kotwica. > $% k ACE 83 lak: PEE g B e e Dai Zło. ma R piwa Ed aa n s gda: 
kirche* w Wiedniu o wadze 150 oetnarów cłowych. — 1 dzwon dla kościoła Ji ł || d K l Cali ' 350 SESRE SE! EB rzy zlewie y a radca cesarski lekarz c. k. kąpiel i żr 
św. Stefana w Wiedniu 95 ctn. cl. — 1 dzwon dla kościoła św. Maurycego [ 03260 i 410 igi Liniment, Cans. Comp. leb) osgo gE - $2 " Fe Ś, tej Bystraycy. Dr Arthur Loebe!. 
w Ołomuńcu 140 otn. cł. — 1 dzwon dla kościoła w Mariazell 115 otn ceł. Grębów p. Grębów. z Richtera apteki w Pradze Sé gd oR -D a em EEK] ae 
— 4 dzwony dla rz. kat, katedry lwow, 100 ct. ch. — 8 dzwony dla Al- T Pension u uznano powszechnie jako naj: ti NE SEE" 2d a dE ZĘ 
kie 2000 kg. — 2 dzwony dla 3 2 H kg. « doskonalsze bóle uśmierza. A $ d EER g Eg ig F g à a 3 i 
Dla Galicyi dostarczyła przeszło 410 dzwonów 2500 ctn. wagi. G l z “Í e eog EJ ł 
gi dostarezyta p : „Goplana Baz apiakach po cenie Dam, AZ ZŻ=E 333 E Najlepszy do pociągania podłóg! 
„= 2 2] A © JĄ (© M sec LU -. i 
Lwów, Bielowskiego 5. Kr.1.80 i po 2 Ki.do nabycia Sig” PSYDEES Sha KÓZ | 


Przy kapnie tego wszędzie 
ulubionego środka domowego 
należy przyjmować tylko ory- 
ginalno butelki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „kot- 
wieg“ z apteki Richtera, wten- 
czas można być pownym, że się 
otrzymało preparat pra- gps 
wdziwy. 

Apteka Richtara 
pod „złotym lwem“ 
w Pradze, 
ee I. ulica Elżbiety 5. se 


Pierwsza c. i k. wyłącznie uprzywilejowana 
austro-węgierska fabryka fasadowych farb 
firmy 


Carl Kronsteiner 
Wien, Landstrasse, Hauptstrasse 120. 


Od dziesięciu lat dostawcy wszystkich domen rządowych, 

urzędów budowniczych, tak prywatnych jakoteż wojskowych, 

kolei żelaznych i t. d. Na wszystkich wystawach premiowa- 
na pierwszemi nagrozami. 


Kronsteinera nowa emaljowa 


aęadowa Farba 


(prawnie zastrzeżona) 


| 
| 


Pokoje urządzone z komfortem z utrzy-|$ 
maniem lub bez, dziennie, tygodniowo 
i miesięcznie. 


Ceny przysiępne. 


ailepsze bygieniczne paryskie | 


N 
towary gumowe 


do celów sanitarnych 
polecają 


Reim i Spółka . 


Rynek 37, Kraków, Linia A-B. 


Najwydatniejszy l Rajtrwalszy ! 
Przeto I najtańszy do użycia. 
Na składzie ntruymują : 


We Lwowie, Alfred Beaoock. -- W Krakowie, Reim i Spka, — W Koło- 
myi, 8. i M. F łdmann. w Przemyślu M. Beyliiciterr — W Tarnowie. 
= Wład. Brach Nast, K. Rosner. ==- 


Polecam 


łaskswym względom moją nowootwo- 
rzoną fabrykę maszyn i narzędzi rol- 
niczych, połącsoną z ślusarnią arty- 
styczną dla wyrobu balkonów. galeryj 
sztachet eto. z zakładem mechanicznym 
dla urządzeń telefonów, gromochro- 
nów, dzwonków elektrycznych i dzia- 
łem instalacyjnym dla urządzeń wodo- 
ciągów, łazienek, klozetów, cgrzewalń, 
różnych systemów pomp ate. Wszelkie 
reperacye nskutecznia sią szybko i sta- 
raunie. 
Ceny oblicza sią sumiennie. 


Jedynym istniejącym prawdziwym angielskim : 


środkiem upiększającym 
który działa skutecznia już po dw 
lub trzykrotnym użyciu jest 


owt 


które 


Cieplice Trenczyńskie 


| Słynne termy siarczane 8% — 420 O, zbawionnć 


oR" 


; i : > ak: è s ski ! bé tryt i bólach ażoniach: 
kolory, w 50 odelontach, de, rozpuezozania w wodzie, zaaja | | Nłodzimierz Mogiła SIANKIEWICZJ | ramas oe o g © O zania vineltie ozpoconia twe Na Węgrzech Darne id. 
działanie ognia. Wystarcza tylko jednorazowe powlekanie. | iw rzy. jak wyrznty,skórne, piegi, sa- W ROCRRZEWO 


Lwów, Kochanowskiego 8. g 


u Wanny marmurowe i baseny 


Poszukujemy dzieržıwy 800—400 
morgów w, stronach od Lwowa do Kra- 
kowa od tego Jana b. r., w cenie przy- 
stępnej. — Biuro informacyjne „Realtae*, 
Lwów, Gródecka 9. ka 
Kupię majątek wartości 800—400.000 
koron we wschodniej Galicyi. 
40.000 koron pożyczki udzielę 
| : dą słowacką. Od ; Ń 
stacyi kolej: Tepia i oddzielne dla dam 
Trenczyn Tepiitz 20 


skórniki, plamy wątrobiane i t p nadając 
twarzy świeży i młodociany wygląd. 


Cena Maszki wynosi 2 kr. do tego mydło ogórkowe 1 kr., Pude 1.20 Kr. 


Lepsze od farb olejnych. Najtańsza farba do fagad, ro- 

bót pokojowych szczególnie w szkołach, szpitalach, ko- 

ściołach, koszarach itd., jakoteż do rozmaitych przed: 
miotów. 


— 


== natryski, muł siarczany. 
Wymogom obecnym odpowiedne: Zakład hydrope” 


1j, et. n t Wynylkę w Budapeszcie } ; PE 
Koszt A AESA a "El uskutecznia C. Balassa, aptekarz Erzsóbethfalva. Dyrekcya rozsyła pro- tycsny i „Faso oni JARA) i gimnastyk 


spekty t przyjmuje 
samówienia ma mie- 
sakania. 

Dr. Fillpkiewicz 
udziela wszelkich wy- 
jaśnień, broszura te- 
goż w celniejszych 

księgarniach. 


Składy w Galicyi: w aptece 
Zygmw. Ruckera we Lwowie i T. zy RE w Przemyślu, plac 


na Bramie I. KH 


Wytrzymałe na niepogody farby fasadowe do wapna w 43 numerach, równająca 
się farbie olejnej w canit 12 ot i wyżej za kilogram, Proszę Żądać próbki, pro- 
spekty i książki z wzorami kolorów. 

Skład główny u Alojzego Hilbnera we Lwowie. 


„JL Sezon letni od | maja do końca Września. 


W maj: i wrzeżniu „pensłon'* tylko W 
domach zarządowych dziennie 6 kor: 
pokój i kąpiel bez wikiu 3 kor. 
Dobre restauracye, muzyka, teatr Í 
wszelkie rozrywki, 


z prostą bryklą poleca 


Warszawska fabryka gorsetów 
„kaarolina 


= Lwów, Pasaż Hausmana. 


Zamówienia w zakres gorseciarstwą wchodzą- 
ce wykonuje się w przeciągu 24 godzin. 


(entralne ogrzewania i wentylacye 


wszelkich systemów, 


Wodociągi i kanalizacye 


==  klozety, lazienki łnźnie, mechaniczne pralnie i suszarnie, 


oświetlenia gazowe 
projektują i wykonują 


Inż, LEONARD NITSCH i Spólka 


Biuro techniozne I Zakład nstalacjyny ' 
w Krakowie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. telefonu 381. 


Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze polecenia. 


KWIADY FLUID RESTYTOCYJNY 


ck. uprzyw. woda do mycia koni. 


cena 1 flaszki K. 2:80. Od lat 40w stajniach 
dworskich, wojskowych i cywilnych w uży” | 
tku do pokrzepienia przed i po większych 
strapacach przy sztywności Żył oto. ukwali- 
fikuje konia do nadzwycz. działalności. 


Kupujcie tylko 


Krochmal Brylantowy 


„Bażanta* 
Wszędzie do asbycia. 
Handel Soleckiego Lwów, ui. Batorego 2, rozdaje próbki darmo. | mm 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


— Prawdziwe tylko z niniejszą 
marką ochronną we wszyst- 
kich aptekach i drogueryach. 
Cecniki ilustr bezpł. i franc, 


) | Główny skład: FRANCISZEK JAN KWIZDA 
0.k.austro-węg,, k, rumuiskii książ. bagar. dost. nadw. Aptekarz obw. w Kornenburgup Wiedniem. 


L, & ©. Hardtmuth 


c. k. dostawcy nadworni we Lwowie, 
Pasaż Hausmana I. 6. 


\ 


Papier z fabryki Czerlańskiei Z drukarni K. Winiarza 


